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Przesilenie
POGŁOSKI I FAKTY 

korespondencja własna ..Naprzodu")
Warszawa, 9 kwietnia.

Dziś mija 33 dzień otwartego przesilenia. Jest 
to — z wyjątkiem wypadku w lecie 1922 — naj
dłuższe przesilenie, jakie Polska w czasie swego 
10-letniego istnienia przechodziła. Ten jeden fakt 
można słusznie uważać za bankructwo systemu 
pomajowcgo, którego naczelnem hasłem jest prze
cież silny rząd w przeciwstawieniu do słabego Sej
mu (słabym chcą Sejm zrobić wyznawcy zasady 
„sita przed prawem*').

NłP też dziwnego, że w takiej atmostferze rodzą 
s» najdziwaczniejsze pogłoski, które jednak kryją 
w sobie czasem ziarnko prawdy. Ostatnia taka 
pogłoska dotyczy p. prezydenta Rzplitej: mówią 
o jego zamiarze ustąpienia. My w Warszawie po
głoskę tę słyszeliśmy już przed kilku tygodniami, 
mianowioie z okazji zgonu zięcia p. prezydenta. 
Mówiono wtedy, że p. prezydent, zgnębiony sze
regiem nieszczęść rodzinnych, chce wycofać się ze 
swego stanowiska i że tylko perswazji jego oto
czenia udało się odwieść go od tego zamiaru. O tej 
pogłosce wówczas głośno nie mówiono, gdyż wszy 
scy czuli, że rezygnacja głowy państwa, choćby 
z najbardziej osobistych motywów, jest zawsze 
rzeczą, którą zagranica może wyzyskać przeciw 
nam. Teraz publicznie już o tern się mówi, gdyż 
nie można robić tajemnicy z rzeczy, która znala
zła się na szpaltach tak wielkiego organu, jakim 
jest „New York Times" (wydanie paryskie). Ma
my więc solenne zaprzeczenie tej pogłoski, cho
ciaż...

Aktywność p. Mościckiego w ciągu obecnego 
przesilenia daje dużo do myślenia. Trzyletnie blisko 
zachowanie się jego w różnych okolicznościach nie 
przyzwyczaiło opinji publicznej do mniemania, że 
p. prezydent ma chęć i wolę zrobienia użytku z 
nadanych mu konstytuoją praw. Teraz sytuacja 
jest zupełnie inna, a dlaczego tak jest, można zro
zumieć z pewnego zwrotu w artykule marszałka 
Piłsudskiego, w którym mówi o przebyciu ciężkiej 
choroby. Nikt o poważnej chorobie nie wiedział, 
przynajmniej głośno o niej nie mówiono; donoszo
no ciągle o „niedomaganiu", co można było — 
w okresie epidemii grypy — tłómaczyć taką wła
śnie chorobą. Teraz od najkompetentniejszego czło
wieka, bo od samego marszałka Piłsudskiego, wie
my. że była to rzecz poważna i stąd zrozumiałe 
jest wyjście p. prezydenta Mościckiego z rezerwy.

Tą właśnie okolicznością usiłują wytlómaczyć 
przewlekanie się przesilenia. Marszalek Piłsudski 
nie o każdej porze zdolny jest do konferowania, 
p. Bartel także był przez kilka dni niezdrów, p. pre
zydent bez nich nic sam zarządzić nie może, stąd 
zwłoka i pole do rozmaitych domysłów. Teraz po
dobno jnż jest dobrze: marszałek Piłsudski swym 
artykułem miał zademonstrować swe zdrowie fi
zyczne, p. Bartel już urzęduje, p. prezydent wró
cił ze Spały, — jutro więc lub pojutrze decyzja 
ma zapaść.

Jaka to będzie decyzja? Wszystko, oo mówią 
i piszą o walce w łonie sanacji dwóch prądów: 
jednego za ostrym, drugiego za łagodnym kursem 
wobec Sejmu, — jest bajką, a conajmniej nieści
słością. Marszalek Piłsudski sam o wszystkiem 
decyduje i „świeczniki" sanacji nie mają do niego 
przystępu, jak wogóle nikt poza kilkoma zaufany
mi ze sfer wojskowych.

Jeżeli więc ostatnie pogłoski mówią o zwycię
stwie ostrego kursu, którego zewnętrznym wyra
zem ma być mianowanie P- Świtalskiego premie
rem, trzeba wyraźnie stwierdzić fakt: nominacja 
ta byłaby wylącznem dziełem marszałka Piłsud
skiego. zaś ta i tamta „grupa" w sanacji stanie wo
bec faktu dokonanego taksamo, jak wszyscy poza 
sanacją. Tutejsze koła polityczne już od niedzieli 
od pojawienia się artykułu, były pewne, że mar
szałek Piłsudski zadecyduje właśnie na rzecz kur
su ostrego. Nie szuka się przecież zgody czy mil
czącej współpracy z Sejmem, któremu dopiero

IV kongres Związków zawodowych
Np podstawie chwały Kon «sji Centralo Związ

ków Zawodowych z dnia 2? marca br. zwołu
jemy niniejszem stosownie do postanowień art. 
12 statutu Związku Stowarzyszeń Zawodowych 
w Polsce

IV KONGRES ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH, 
do Warszawy, w Domu ZZK (przy M. Czerwo
nego Krzyża 20) na 30, 31 maja, 1 1 2 czerwca 1929 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Ukonstytuowanie się Kongresu;
2) Sprawozdanie Komisji Centralnej i komaisji 

rewizyjnej;
3) Demokratyzacja życia gospodarczego;
4) Ustawodawstwo socjalne;
5) Organizacja i taktyka;
6) Spółdzielczość a Związki Zawodowe;
7) Zmiana statutu;
8) Wybory władz Związków;
9) Wnioski.
Prawo uczestniczenia w Kongresie ma każdy 

Związek, należący do Związku Stowarzyszeń Za-

Polityka zbożowa na fałszywej d.odze
Jak wiadomo, obowiązuje u nas pośredni zakaz 

przywozu pszenicy przez nałożenie na nią cła w 
wysokości 11 złotych od 100 kg. Jaki cel miało 
to utrudnienie przywozu pszenicy? Chodziło o 
pomoc dla rolników, o uwolnienie ich od konku
rencji zagranicznej, o wyśrubowanie cen do naj
wyższych granic.

Cel ten został w zupełności osiągnięty. Wedle 
ceduły giełdy warszawskiej z 8 bm. płacono tam 
za 1 q pszenicy 50*50—51 złotych. — Następnego 
dnia na giełdzie berlińskiej notowano pszenicę 45 
do 47 złotych, czyli że w Niemczech pszenica jest 
znacznie tańszą, mimo że my przecież jesteśmy 
krajem bardziej rolniczym. Nic dziwnego, że — 
jak donosi jedno z pism warszawskich — pewna 
grupa importerów sprowadziła znaczniejsze ilości 
pszenicy z Niemiec, płacąc oczywiście cło przy
wozowe 11 złotych. Spekulanci ci są widocznie 
pewni, że pszenica u nas dojdzie niebawem do ta
kiej ceny, przy której opłaci się przywóz' nawet 
za opłatą cła.

Do tego doszliśmy krętemi ścieżkami polityki 
zbożowej, że my możemy sprowadzać pszenicę z 
Niemiec — może i tę samą, którą przed kilku mie
siącami tam wywoziliśmy. Wielcy rolnicy mają 
silne plecy, ich interes jest widocznie ważniejszy 
niż interes masy konsumentów. Cóż pomogło cło, 
doprawdy wcale nie niskie, kiedy mimo to przy
wóz się odbywa i z każdym tygodniem postępu
jącego przednówku jeszcze będzie rósł? Albo, al
bo: mamy dość własnej pszenicy, więc zupełny 
zakaz przywozu byłby na miejscu ze względu na

zrobiło się takie zarzuty i który napiętnowano ja
ko zbiorowisko łotrów i głupców.

Nominacja p. Świtalskiego, o ile w ostatniej chwi
li (co u nas także nie jest niczem niezwyklem) nie 
weźmie góry, jakaś inna koncepcja, oznacza więc 
zupełne przekreślenie polityki p. Bartla, która bo
daj co do form zewnętrznych siliła się na wywo
łanie wrażenia, że rząd szuka możliwości zetknię
cia się z Sejmem na linji pracy gospodarczej. Teraz 
nie będzie już „łagodności" wobec Sejmu, który 
ośmielił się skreślić fundusze dyspozycyjne, a na
wet oddać jednego ministra pod sąd. Jak sobie wy
obrażają praktyczne przeprowadzenie ostrego kur
su <— wobec tego, że obowiązuje jeszcze stara 
konstytucja i że. już nie mówi się narazie o oktro- 
jowaniu nowej, — na tern tle krążą też różne 
Pogłoski, jedna bardziej awanturnicza od drugiej. 
Cała polityka zaczyna wogóle przeradzać się w 
awanturę, na którą szykuje się odpowiedź groźnych 
faktów z dziedziny gospodarczej. Ale na tern pp. 
pułkownicy sifc nie znają i o to głowa ich nie boli.

w -dowych w Polsce w ter. sposób, że jeden dele
gat Związku przypada od Zarządu, ponadto na 
każde 2000 członków jeden delegat dalszy. Dele
gaci poszczególnych Związków na Kongres wy
bierani zostają wedle ordynacji, którą każdy po
szczególny Związek ma prawo określić dla sie
bie (artykuł 16).

Wszystkie wnioski, dotyczące' porządku dizien- 
nego, lub zmiany statutu, zmiany taktyki ruchu 
robotniczego, ogólnej polityki, lub zasadniczych 
fcrin organizacyjnych, mające być przedmiotem 
obrad Kongresu, winni być conajmniej na cztery 
tygodnie przed Kongresem, a zatem najdalej do 
dnia 2 maja br. wniesione do Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych (artykuł 20).

Nades‘ane wnioski, oraz rezolucje, proponowa
ne przez Komisję Związków Zawodowych, zosta
ną w czasie przez statut pizepisany wszystkim 
Związkom doręczone.

Warszawa. 2 kwietnia 1929 r
J. Kwapiński, Z. Żuławski,

przewodniczący; sekr. gener.

bilans handlowy; mamy jej zamało, trzeba z ko
nieczności otworzyć granicę, gdyż Warszawa się 
łudzi, że zdoła zmusić ludność do spożywania mą
ki w gotowaniu i pieczeniu wedle przepisanej nor
malizacji. Wszelkie przymusy na nic się nie przy
dadzą; młynarze i piekarze zawsze potrafią obejść 
przepisy, ludność zaś zawsze będzie walała białą 
niż ciemną mąkę.

W niedzielę 14 bm. o godzinie 6 wieczór w sali
TUR (Dom Robotniczy, ul. Dunajewskiego 5 III p.) 
odbędzie się staraniem OKR PPS Kraków-miasto, 

Rady związków zawodowych i TUR

AKADEMJA
KU CZCI

tow. FELIKSA PERLĄ
Program:

1) Przemówienie tow. red. E. Haeckera.
2) „Armja Postępu" F. Perlą — deklamacja tow. 

A. Patyny.
3) Część muzyczna.
Bilety w cenie po 20 i 50 groszy do nabycia 

w sekretariacie TUR (ul. Dunajewskiego 5 III p.) 
od 5—8 wieczór, oraz przy wejściu na salę.

Do licznego udziału w Akademji wzywa robot
ników krakowskich

OKR PPS Kraków-miasto, Rada Związków 
Zawodowych i TUR.

Ziem ia polska pod  pom nik  
Mickiewicza w Paryżu

Paryż, 10 kwietnia (PAT). W obecności amba
sadora Chłapowskiego w otoczeniu personalu am
basady oraz Józefa Mickiewicza, Marji Mickiewi- 
czówny, dra Ludwika Góreckiego i innych człon
ków rodziny Wieszcza i członków komitetu bu
dowy pomnika oraz licznej kolonji polskiej odbyło 
się na placu „Alma" wmurowanie do postumentu 
pomnika Adama Mickiewicza garści ziemi polskiej, 
wyjętej z kopca Kościuszki w Krakowie. Ambasa
dor Chłapowski, złożył wewnątrz postumentu pu
szkę kryształową, zawierającą kosztorys i proto
kół z podpisem b. wojewody Darowskiego oraz 
władz wojskowych i cywilnych Krakowa, stwier
dzający jej autentyczność. Pozatem dołączono do 
tego pergaminowy akt z opisem uroczystości, któ
rego drugi egzemplarz odesłany będzie do archi
wum rządowego. Roboty murarskie zostały ukoń
czone. Uroczysta inauguracja pomnika nastąpi w 
niedziele 28 kwietnia.
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Widmo martwego sezonu budowlanego
M a n ife s ta c y jn e  z g ro m a d z e n ie  m u ra rzy  k ra k o w s k ic h , d o m a g a ją c y c h  s ię  

ro z p o c z ę c ia  ro b ó t b u d o w la n yc h
W czasie niesłychanie ciężkiej zimy tegorocznej 

wszystkie nadzieje robotników przemysłu budo
wlanego skazanych z natury rzeczy na zatrudnie
nie sezonowe, zwracały się ku wiośnie, z którą 
łączono przewidywania ożywienia się ruchu bu d o , 
wlanego. Znękani kilkumiesięcznym przymusowym 
„odpoczynkiem** i wyczerpani finansowo do osta
tecznych granic murarze krakowscy, stanowiący 
jedną z najliczniejszych, bo przeszło 6 tysięcy lu
dzi liczącą grupę robotniczą, czekali z niecierpli
wością pierwszych dni wiosennych, które w nor
malnych warunkach oznaczały dla nich powrót 
d o  pracy i zarobku. Tymczasem w roku bieżącym 
po strasznej długotrwałej zimie przyszła wiosna, 
pod względem ruchu budowlanego najzupełniej 
martwa.

W ystarczy krótki spacer po ulicach młasta, 
zwłaszcza po dzielnicach przedmiejskich, aby się 
przekonać o zupełnym zastoju w ruchu budowla
nym. W ystarczy kilka rozmów z ludźmi mający
mi styczność z przemysłem budowlanym, bądź też 
z którymkolwiek przemysłem związanym bezpo
średnio z ruchem budowlanym (przemysł ceglar- 
ski, żelazny, betonowy itp.), aby usłyszeć oplnje 
jaknajbardziej beznadziejną... Wiosną bieżącego ro 
ku, trzecia wiosna po „zbawczym** rzekomo dla 
Polski ujęciu władzy przez „sanację**, ma na sobie 
wyciśnięte głębokie piętno kryzysu gospodarcze
go, odczuwanego najdotkliwiej, bo na własnej skó
rze przez klasę robotniczą. A tymczasem mówi sie 
nam o  „radości życia" i „radości tworzenia" w 
Polsce...

W  tych warunkach jest rzeczą najzupełniej zro
zumiałą, iż w szeregach proletariatu miejskiego, 
zwłaszcza zaś w  szeregach tych grup robotni
czych, które z natury rzeczy skazane są na pracę 
sezonową — podnosi sie donośny głos protestu, 
który muszą usłyszeć t. zw. „sfery miarodajne".

Dla robotnika fabrycznego, zatrudnionego nor
malnie przez cały rok, jakieś kilkotygodnlowe bez
robocie jest oczywiście także ciosem, ale ciosem 
do zniesienia. Dla robotnika jednak sezonowego 
(np. budowlanego), pracującego normalnie przy 
sprzyjających warukach atmosferycznych i w o- 
kresie ożywionego ruchu budowlanego najwyżej 
jakieś 35 tygodni rocznie — MARTWA WIOSNA 
JEST KLĘSKA, której żadną gadaniną odwrócić

K ulturalna p raca ZZK
G im n a z ju m  u trz y m y w a n e  p rz e z  k o le ja rzy

Pod Wieleniem nad Notecią w Wileńszczyźnie 
leży majątek Ostrowo, w którym od dwóch lat 
istnieje gimnazjum internatowe utrzymywane 
przez związek zawodowy pracowników kolejo
wych.

Gimnazjum w Os*rowiu ma swoją blisko 70-let- 
nią tradycję z okresu panowania niemieckiego nad 
lewobrzeżną nadnotec-ką Wileńszczyzną. Ostro
wo leży na linii dawnych fortec nadnoteckich od
dzielających w średniowieczu Polskę od Pomorza 
i otoczęne jest ziemiami, które od wieków były 
terenem ścierania sie dwu kultur, dwu organiza- 
cyj państwowych: Polski i Niemiec.

W  roku 1850 założył tutaj Aleksander Beheim- 
Schwarcbach, potomek znanej bawarskiej rodziny, 
zakład wychowawczy zwany „Pedagogium 0 - 
strau".

P o  odzyskaniu niepodległości Ostrowo znalazło 
się na granicy Rzplitej. Dawny kierunek szkoły 
niemieckiej nie był do utrzymania, to też zakład 
wraz z majątkiem został sprzedany, szkoła zaś 
uległa likwidacji.

Dopiero w*końcu roku szkolnego 1927/28 ma
jątek Ostrowo wraz z budynkami nabył związek 
zawodowy pracowników kolejowych. ZZK naby
wając Ostrowo nie miał zamiaru prowadzić gim
nazjum. Zamierzał rączej w budynkach zakładu 
zainstalować dom wypoczynkowy dla swoich 
członków. Wobec jednak licznych próśb rodziców 
uczniów zlikwidowanego gimnazjum, wobec proś
by Rady miejskiej miasta Wielenia, która ze swej 
strony zaofiarowała nowy gmach i światło do lo
kalu gimnazjum, ZZK postanowił gimnazjum u- 
trzymać i wytrwałym i umiejętnym wysiłkiem po
stawić je na poziomie nowoczesnego wzorowego 
wiaraztatu pracy szkolnej,

W  ten sposób powstało obecne, jedyne w Polsce, 
gimnazjum internatowe ZZK.

W dawnym gmachu szkolnym zostały urządzo
ne obszerne i wygodne pracownie: przyrodnicza, 
fizyczna, chemiczna, historyczna, geograficzna, dla 
języków, robót ręcznych, umuzykalnienia, wresz- 1

nikt nie potrafi!
Taką właśnie klęską dla robotników budowla

nych jest początek obecnej wiosny.

We wtorek 9 bm- w dużej sali Domu Robotni
czego w Krako.wie przy ul. Dunajewskiego 5 od
było sie masowe zgromadzenie krakowskich ro
botników budowlanych, na którem obszerny refe
rat o sytuacji politycznej i gospodarczej, oraz o 
zastoju w ruchu budowlanym wygłosił przewodni
czący centralnego Zw. robotników budowlanych 
tow. r. m. Łapiński.

Po referacie i dyskusji zgromadzeni robotnicy 
budowlani przyjęli jednomyślnie następującą rezo
lucję:

„Zgromadzeni w sali związków zawodowych 
przy ul. Dunajewskiego 5 robotnicy budowlani 
stwierdzają, że mimo blisko połowy kwietnia ruch 
budowlany zupełnie się nie rozpoczął. Robotnicy 
budowlani wyczerpani ciężką i długotrwałą zimą 
po wyczerpaniu zasiłków dla bezrobotnych, sta
nęli wobec widma głodu i nędzy. W obliczu tej 
nędzy w trosce o los swoich żon i dzieci, podno
szą swój głos, żądając pracy tHa siebie a chieba 
dla rodzin.

Zgromadzeni stwierdzają dalej, że głównym po
wodem braku pracy jest wstrzymanie kredytów 
budowlanych przez Bank Gospodarstwa Krajowe
go tak instytucjom jak i prywatnym przedsiębior
stwom, co jest powodem zatrzymania prowadzo
nych dotychczas robót.

Wobec powyższego robotnicy budowlani Kra
kowa domagają się:

1) wyasygnowania kwot potrzebnych dla Ban
ku Gospodarstwa Krajowego na kredyty budo
wlane.

2) Wyasygnowania kwot przewidzianych 1 u- 
chwalonych w budżecie państwowym na budowle 
państwowe w poszczególnych resortach już na 
wiosnę, a nie jak dotychczas było w  praktyce, że 
kredyty te dawano dopiero w jesieni.

3) Zwracają się do prezydium miasta, aby kwo
ty przewidziane w uchwalonym budżecie miasta 
Krakowa przekazało do wykonania już w kwie
tniu i by tym sposobem przyszło z pomocą znę
kanej ciężką zimą ludności, a w szczególności ro
botnikom budowlanym."

cie czytelnia, biblioteka i świetlica.
Wszystkie pracownie zostały zaopatrzone w nie

zbędne pomoce naukowe. Zarówno pracownie, jak 
lokal szkolny zostały zaopatrzone przeważnie w 
nowy i odpowiadający nowoczesnym wymaganiom 
inwentarz szkolny.

Odnowiono 5 wyremontowano lokale internato
we, jadalnię i salę gimnastyczną.

Centralne ogrzewanie w lokalu szkolnym i więk
szości internatowych, ustawienie pieców szamoto
wych w jadalni i sali gimnastycznej — dają moż
ność utrzymania w miesiącach zimowych należy
tej temperatury we wszystkich lokalach, w któ
rych przebywa młodzież.

Obszerne budynki internatowe pozwalają mło
dzież rozlokować tak, by zapewnić jej pomyślne 
warunki pracy. Uczniowie klas młodszych obok 
obszernych sypialni wspólnych mają oddzielne po
koje do nauki, uczniowie klas starszych zajmują 
pokoje pojedyncze.

Odpowiednio urządzone: świetlica, czytelnia, bi
blioteka, sala bilardowa, boiska, wreszcie orkie
stra i teatr szkolny — dają możność młodzieży 
pożytecznego i przyjemnego spędzania wolnego 
od zajęć czasu.

Wydany przez zarząd gimnazjum drukowany 
prospekt, z którego czerpiemy powyższe informa
cje. — przedstawia w szeregu ilustracyj gmach 
szkolny, sale, pracownie i ubikacje mieszkalne 
uczniów. Na podstawie tych ilustracyj możemy 
sobie wyrobić pojęcie o wysokim poziomie uczel
ni. Podając czytelnikom naszym opis gimnazjum 
ostrowieckiego, przesyłamy bratniej naszej orga
nizacji ZZK wyrazy serdecznego uznania dla Jej 
pięknej pracy kulturalnej, której dowodem jest 
wspaniały gmach szkoły średniej, utrzymywanej 
przez kolejarzy.

Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI

WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE!

Skutki fanatyzmu religijnego
WSTRZĄSAJĄCA SCENA NA POGRZEBIE

Donosiliśmy przed'dw om a dniami o strasznej 
zbrodni, która miała miejsce w Małej Dąbrówce 
na Śląsku, a której dopuściła się z pobudek reli
gijnych (!) niejaka Kergerowa, fanatyczna ewan- 
gielicźka, nie chcąc ażeby jej wnuczka ochrzczo
ną została w kościele katolickim. Był to potrójny 
zamach na wnuczkę, córkę i siebie.

Córka (Szczyrbowa) w ciężkim stanie znajduje 
się nadal w szpitalu i o ile od zadanych jej ran nie 
umrze, ma być podobno zagrożona ślepotą. Tym
czasem na cmentarzu- w Rozdzeniu miano chować 
babkę i zamordowane przez nią niemowlę. Na ob
rzęd żałobny zjawił się ze szpitala od żony Szczyr
ba, który na widok martwej córeczki wpadł w szał 
i w zapamiętaniu zaczął okładać kijem zwłoki 
sprawczyni swej tragedii domowej.

Tej pełnej zgrozy scenie pastwienia się nad tru
pem położyła kres policja, mająca czuwać nad 
spokojnym przebieigiem pogrzebu, obezwładniając 
Szczyrbę. Ponieważ jego desperacki, nienormalny 
stan przeszedł został on z pod obserwacji uwolnio
ny.

NAPAD NA ZWOLENNIKÓW KOŚCIOŁA 
NARODOWEGO

Pod tytułem: „Walki dwóch sekt religijnych" 
podaje warszawski „Kurjer Polski": „Dnia 7 bm. 
do Torunia przybyła wycieczka Grudziądzkiej sek
ty kościoła narodowego, prowadzona przez ks. 
Hajduka, składająca się z orkiestry, dzieci z ochron 
ki gminy kościoła narodowego, 2-ch sióstr maria
wickich. Jeszcze przed przybyciem pociągu, wio
zącego wycieczkę, na dworcu w Toruniu zebrał 
się tłum złoiopy z około 2.000 osób, wyznawców 
kościoła rzymsko - katolickiego. Uczestnicy wy
cieczki zamierzali ruszyć pochodem do kaplicy ko
ścioła narodowego na przedmieściu Torunia Mo
kre. Tymczasem zgromadzony na dworcu tłum 
rzucił się w pierwszym rzędzie na ks. Hajduka, a 
następnie na członków orkiestry, niszcząc im 
wszystkie instrumenty. Jednak cześć uczestników 
wycieczki zdołała dotrzeć do wspomnianej kaplicy. 
Dowiedzieli się o tern przeciwnicy sekty kościoła 
narodowego, którzy podążyli tam, zdemolowali 
ogrodzenie kaplicy i urządzili barykady przy wej
ściu do niej. Dopiero przybycie większego oddzia
łu policji położyło kres zajściom. Członków sekty 
przeprowadzono początkowo do komisariatu, a na
stępnie na dworzec, gdzie złączyli się z pozostały
mi uczestnikami wycieczki i odjechali do Grudzią
dza".

LISTY ZWRAJll
Skawina, 8 kwietnia. 

POD ADRESEM DYREKCJI POCZT
I  T E L E G R A F Ó W  W  K R A K O W IE

Publiczność zainteresowana tutejszemi stosun
kami panującemi na poczfiie zapytuje się publicz
nie, ozy dyrekcji poczt znane są skandaliczne 
stosunki na poczcie w Skawinie.

Jak wiadomo Skawina stała sie ośrodkiem pra
cy 3 fabryk, które mają bardzo dużo do czynienia 
z pocztą. Do obsługi tego wszystkiego jest 2 listo
noszy, jeden z nich stale zajęty jest na poczcie 
sortowaniem listów i przesyłek, jeden roznosi li
sty i wszystkie przesyłki. Toteż nic dziwnego, że 
listy bywają doręczane zapóźno, jakoteż gazety i 
inne przesyłki, a listonosze pełnią służbę od 5 rano 
do 8 wieczór. Ludzie ci formalnie z pracy upa
dają.

Tak wygląda jedna strona medalu, a teraz dru
ga. Jak wygląda budynek, w którym mieści się 
poczta i telegraf pożal się Boże. Dwie ubikacje o 
trzech oknach niskie, ciemne, bez słońca, cały 
dzień bez powietrza, po dwie siły pracują przy 
jednym stoliku, ruch wielki, calemi godzinami 
trzeba czekać na swoją kolej. Kto raz miał spo
sobność zetknąć się z pocztą w Skawinie, ten so
bie ładne zdanie wyrobił o niej.

Tak poprzedni naczelnik jakoteż obecny robili 
starania, ażeby dyrekcja wybudowała budynek na 
pomieszczenie poczty w Skawinie, lecz dyrekcja 
nic w tym kierunku nie uczyniła, a publiczność 
cierpi dalej te nieznośne stosunki opłacając tak 
wysokie opłaty pocztowe, a dyrekcja lekceważy 
sobie żądania publiczności.

My tych stosurków nie spuścimy z oka i jeżeli 
dyrekcja nie przystąpi do budowy domu na po
mieszczenie urzędu pocztowego w Skawinie, to 
będziemy zmuszeni poczynić dalsze kroki, bo tych 
skandalicznych stosunków nie można tolerować. 
Obecny urząd nadawał się przed laty, kiedy babka 
skawińska żyła,' ale nie w obecnych czasach.



Z Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu

U gó ry  na le w o : Fragment hali włókienniczej i  konfekcyjnej. U góry na p raw o : 
Fragment wnętrza hali przemysłu metalowego. W środka : W nętrze prawego skrzydła 
nowobudującej się olbrzymiej palm iarni w  Parku W ilsona ; na pierwszym planie ba
sen dla wspaniałej V ic to ria  Regia i innych rośiln egzotycznych. — Obok n d o łn : 
Wnętrze dancingu (pro jekt inż. arch. J. Mullera). K onstrukc ja : pełne więzary łukowe 
z desek; rozpiętość w olna 30 m., wysokość 18 m. Największa kopuła drewniana 

w  Europie.

P O S E Ł D R . H E R M A N  D IA M A N D

Komitet polsko-niemiecki
Berlińska „Vossische Zeitung**, wpływo

wa gazeta demokratyczna, która z lewi
cowej prasy niemieckiej bodaj że najusil
niej prze do ugody niemiecko - polskiej, 
zamieściła w numerze z 7 kwietnia list po
sła dra Hermana Diamanda, który podaje- 
my tu w przekładzie polskim:

Do Redakcji „Vossische Zeitung**.
Artykuł, który dr. Marek Kriger umieścił w „Vos-

siche Zeitung** z 13 marca o zagadnieniu niemiec
ko -  polskiem, wywołał polemikę, do której chcial- 
bym dorzucić kilka uwag.

Mojem zdaniem porozumienie między Polską i 
Niemcami w sprawach politycznych, a przede- 
wszystkiem gospodarczych, należy do rzeczy zro
zumiałych same przez się, a jednak zdaje się ono 
w sposób paradoksalny napotykać na nieprzezwy
ciężone trudności. Zamiary rządów są starym tra
dycyjnym zwyczajem tajemnicą o siedmiu pieczę
ciach dla obywateli państw, a ogłaszane komuni
katy są skierowane na to, by zakryć prawdziwe 
myśli.

Jeżeli porozumienie ma być nawiązane, w takim 
razie musi ono nastąpić między narodem a naro
dem, bez ulegania wpływom chwilowych pociągnięć 
dyplomatycznych.

Brałem udział w opisanych przez p. Helmuta 
von Gerlacha pracach komitetów porozumiewaw
czych Tynieckiego i polskiego, utrzymuje stosunki 
z wyrr -Jhionymi przezeń panami i doszedłem do 
przekonania, że bezpłodność ich usiłowań w tern 
ma swoje źródło, że uważają się oni za organy 
dyplomacji swoich rządów, a Yiie za w yra ' szuka
jących porozumienia sfer swcjch narodów. Wpły
wowi kół nacjonalistycznych i ich potężnie wypo
sażonej prasy na rządy, o ile one nie są same zło
żone z elementów nacjonalistycznych, przeciwsta
wiają komitety jedynie swe pobożne życzenia...

Pana von Gerlacha wprawiły zdaje się w podzi- 
wienie przyjacielskie stosunki socjalistów obu 
państw, ale socjaliści szukają wyrazu dla swych 
idei i dążeń, starając się nie siebie podporządko
wać polityce rządów, lecz — wprost przeciwnie — 
podporządkować politykę rządową swym zapa
trywaniom.

Mojem zdaniem muszą komitety postarać się o 
ajednoczenie zwolenników porozumienia w swych 
krajach, muszą drogą publicznych wystąpień jed
nać opinję dla tego porozumienia i dążyć w poli
tyce swego państwa do porozumienia między luda
mi.

Położenie gospodarcze obu narodów układa się. 
pomimo wojny gospodarczej i cłowej, w ten spo

sób, że wymiana towarów między obu obszarami 
tworzy stosunki, które wybiegają daleko poza te, 
jakie osiągnąć pozwalają układy handlowe z inne- 
mi sąsiadująccmi państwami. Trudno’więc przyjąć, 
by w tych warunkach działalność energicznych 
komitetów nie przyniosła jaknajznakoniitszych re
zultatów.

Uznaję chętnie, że pan von Gerlach i pan radca 
legacyjny Kuenzer, zwłaszcza ten ostatni, podjęli 
wielkie wysiłki by pchnąć rzecz naprzód; sukces 
jednak nie zależy od nich samych. Nie dlatego 
szeroka publiczność „nie wie nic o istnieniu nie
miecko - polskiego komitetu ponieważ jego prace 
musiały się toczyć z wykluczeniem jawrfości**, ale 
dlatego ponieważ komitet opinję publiczną, do któ
rej jedynie należy rozstrzygnięcie, od swych dą
żeń wykluczył.

Byłem uczestnikiem konferencyj niemieckich i 
polskich parlamentarzystów, toczonych podczas ze
brania Unji międzyparlamentarnej w Berlinie i mu-, 
siałem stwierdzić, że konferencje te z powodu bra
ku przygotowania ze strony komitetów porozu
miewawczych, zakończyły się zupelnem niepowo
dzeniem. Czy przy tej okazji poniosły także szko
dę nici snute przez pana von Gerlacha i księcia 
Radziwiłła nie zdołałem ustalić, nie ma to zresz
tą znaczenia dla dalszego rozwoju sprawy. Posie
dzenia sejmowej komisji spraw zagranicznych, po
mimo, iż minister Zaleski nasuwał często sposob
ność potemu, nie pozwoliły zauważyć nic z ducho
wego udziału księcia Radziwiłła w dążeniach pana 
von Gerlacha.

'•‘olski poseł '.ocjalistyczn' Pragier i były wice
premier Thugu4 bawią objenie w B a  linie aby 
przerwać bezpłodną cisze w kołach przyjaciół po
rozumienia zbiorowem publiczncm wystąpie
niem ’); wystąpienia już poprzednio planowane zo
stały niestety na życzenie rządów, zaniechane.

Pan dr. Aufrecht z Zabrza upatruje w pol
skiej nacjonalistycznej prasie rządowej nieprzezwy
ciężoną przeszkodę na drodze do prozoumienia. — 
Gdyby tak było, to mocodawcy tej prasy osiągnęli

•) Tow. Diamand ma na myśli zbiorowe odczyty pol
skich i niemieckich pacyfistów, które w kwietniu od
będą się w kilku miastach w Niemczech i Polsce. — 
O sprawie tej pisaliśmy obszerniej we wczorajszym nu
merze ,’, Naprzodu".

i Pam iętajcie o U roczystości 1 Maja!

swój cel w zupełności. Ale tak nie jest. Nacjona
listyczna prasa brukowa obu krajów równoważy 
się. Pozwoliłem sobie raz na żart i przedrukowa
łem obok siebie polski i niemiecki brukowy artykuł 
nacjonalistyczny; odnosiło się wrażenie jakgdyby 
oba artykuły wyszły z pod pióra tegosemego au- 
'ora.

W jednyri. artykule st-ialistycznege „Robotni
ka** (i „Naprzodu**) omówiłem w sposób bardzo 
spokojny politykę judzenia w polskiej opinji publicz 
nej i wskazałem na rozbieżność pomiędzy dążno
ściami pokojowemi mas ludowych a niektóremi 
blędnemi pociągnięciami ministra Zaleskiego — ro
zumie się że zostałem za to napadnięty przez pra
sę rządową. Mój artykuł nie został rozpowszech
niony (w Niemczech) i nie wyciągnięto z niego 
wniosków o  możności porozumienia. Prasa lewi
cowa w Polsce rozpowszechnia z dużą gorliwo
ścią głosy prasy niemieckiej mówiące o porozu
mieniu. Życzylibyśmy sobie jedynie, aby mieć 
więcej sposobności po‘temu.



„N A P R Z Ó D '1 -  Nr. 83 Piątek 12 kwietnia 1929

O w ielką koalicję w Niemczech
Od dwóch przeszło miesięcy rząd niemiecki I 

kanclerza Mullera wisi w powietrzu, utrzymując 
się tylko dzięki temu, że prezydent Hindenburg 
ina do niego zaufanie. Odkąd centrum odwołało 
swego ministra Gzwarda z gab:netu, rząd przestał 
być w irażem  kilki partyj, gdyż /  niemiecki/dudo- 
wi zastrzegli się, że ministrowie z ich partyj tńe 
zasiadają w rządzie jako delegowani przez partję, 
lecz robią to we wlasnem imieniu.

Utworzenie wielkiej koalicji, do której weszłoby 
pięć partyj: socjaliści, centrum, niemiecko-ludowi, 
demokraci i bawarska partja ludowa, rozbijała się 
dotychczas głównie o dwie przeszkody, jedną 
było żądanie nb-Tiiecko-ludoy/ych, aby równocze
śnie z koalicją w Rzeszy postała utw^ zona — 
naturalnie z icl udziałem — koalicja w Prusiech; 
drugą przeszkodą był ułożony przez socjalistycz
nego ministra skarbu Hiłferdinga budżet, który 
wobec deficytu proponował szereg podwyższeń 
podatkowych, wśród których najboleśniejszą była 
podwyżka podatku od piwa.

Utworzenie koalicji w Prusiech nie natrafiło na 
zasadniczy opór decydującego o tern premjera 
pruskiego tow. Brauna. Oświadczył on gotowość 
rozszerzenia obecnej koalicji przez przyjęcie do 
niej niemieckorludowych w tej chwili, gdy wielka 
koalicja w Rzeszy stanie się faktem. Dojście do 
zgody odwlekło się wobec nieosiągnięcia porozu
mienia co do ilości ministrów, jakich niemiecko- 
ludowi mają otrzymać; jest to jednak rzecz drugo
rzędna, o którą zgoda się nie rozbije. Także w 
sprawie budżetu przyszło między,, stronnictwami 
do porozumienia, że deficyt zostanie usunięty w 
ten sposób, że zrobi się oszczędności na 250 mi
lionów, nałoży się nowe podatki na 130 milionów 
i w ten sposób budżet zostanie zrównoważony. 
To porozumienie zostało przez rząd przyjęte i 
otwarło ono drogę do rokowań o utworzenie wiel
kiej koalicji.

Uderzającem jest, że wśród oszczędności 250 
milionów główne miejsce zajmują oszczędności w 
wydatkach tyojskowych w sumie 61 milionów, z 
czego w marynarce 20 milionów. Wobec znanego 
kursu w Reichswehrze te pokaźne skreślenia mo
żna uważać za znaczny sukces socjalistów. Inna 
jednak rzecz, że w ostatnich 24 godzinach sytua
cja znowu się zaostrzyła i to na tle znanej budowy 
pancernika „A". Rząd Mullera stoi na stanowisku, 
że uchwalona jeszcze przez poprzedni parlament 
— wbrew glosom socjalistów — pierwsza rata na 
tę budowę stanowi prejudykit, że rząd musi obe
cnie żądać od parlamentu dalszych rat. Odmienne 
stanowisko zajęła frakcja socjalistyczna, która u- 
chwaliła glosować przeciw dalszym ratom. Ro
zumie się, że stronnictwa burżuazyjne krzyczą 
gwałtu, że socjaliści lamią umowę, że — kanclerz 
i ministrowie socjalistyczni prowadzą nieszczerą 
grę i grożą zerwaniem rokowań o utworzenie koa
licji.

Berlińskie kola polityczne nie biorą jednak tej 
rzeczy tak tragicznie. Są one pewne, że większość 
dla budowy pancernika się znajdzie i że o tę bądź 
co bądź drugorzędną sprawę n.e rozbije się tak 
konieczna dla państwa koalicja. Przekonanie to 
opiera się przedewszystkiem na tern, że nawet 
tak dotychczas niechętny koalicji przywódca par- 
tji niemiecko-ludowej Schoft nawrócił się do niej;

dalej wskazują na to, że wobec tak ważnych dla 
Niemiec rokowań reparacyjnych istnienie silnego 
rządu, opartego na jak najszerszej podstawie par
lamentarnej, jest koniecznością. Wreszcie wskazu
ją też, że niemiecko-narodowA i komuniśc* czyhają 
tylk^ na rozbici,'' się rokowań koalicyjnych, aby 
mieć wolne ręce dla przeprowadzenia swj ch pla
nów przewrotu z prawej czy lewej strony. Wobec 
tego stanu należy się spodziewać, że misja po
średnicząca, której się podjął Hindenburg, zosta
nie uwieńczona pomyślnym wynikiem i że utwo
rzenie więlkiej koalicji jes< ktfestją nr (bliższych 
dci.

Berlin, 10 zwietnia (PAT). Wczorajsze obrady

Student IV roku medycyny hersztem bandy
Warszawski „Kurjer Poranny" w następujący 

sposób opisuje zbójecką wyprawę akademika:
Zamieszkały przy rodzinie w Wiskitkach w pow. 

błońskim Józef Bujnowicz, słuchacz IV roku me
dycyny, zapragnął stać się naraz wielkim boga
czem, próbował rozmaitych sztuczek, jak gry w 
loterję, w karty i inne hazardowe gry, lecz te go 
zawiodły.

Niezrażony dotychczasowem niepowodzeniem, 
zapoznał się z dwoma osobnikami z pod ciemnej 
gwiazdy i na jednem z ostatnich spotkań uplano- 
wal popełnić w ciągu jednej nocy aż trzy napady 
rabunkowe i ze zdobytym majątkiem wywędro- 
wać w szeroki świat.

Umówił się mianowicie z nimi, że r.apadną 
wpierw na mieszkanie p. Brodeckiego zam. w Ży
rardowie w willi przy ul. Kolejowej (Brodecki nie
dawno powrócił z Ameryki i przechowuje pienią
dze w domu) w ten sposób, że do mieszkania wej
dzie wpierw Bujnowicz, jako ich dobry znajomy 
i w momencie, który uważać będzie za stosowny, 
podejdzie do okna i zapalać będzie zapałką papie
rosa; na ten znak mają dwaj inni złodzieje wpaść 
do mieszkania, i aby nie alarmować innych miesz
kańców domu, nie będą używali rewolwerów tylko 
brzytew, które im przed wejściem do mieszkania 
Brodeckich organizator wyprawy wręczył, i poza- 
rzynają niemi.upatrzone ofiary, sam zaś Bujnowicz 
miał ze znanego schowku zabrać pieniądze. Taki 
sam los, tej. samej nocy miał spotkać następnie je
dnego z bogatszych kupców i właściciela kina p. 
Myszkowskiego, jakoteż proboszcza z Wiskitek.

Policja powiatu błońskiego od dłuższego czasu 
zauważyła Bujnowicza, krążącego w  towarzystwie 
dwóch podejrzanych osobników po Żyrardowie i 
okolicy i roztoczyła nad nimi baczną opiekę. W u- 
mówiony wieczór. Bujnowicz udał się do mieszka
nia Brodeckich, gdzie jak się poprzednio upewnił, 
znajduje się samotna Brodecka, osoba w starszym 
już wieku, i po pewnym czasie stanął w  oknie 
i zapalając papierosa, dał znak swym kompanom. 
Czekający w pobliżu wywiadowcy przeszkodzili 
bandytom w napadzie, pochwycili ich i oddawszy 
w ręce policji, sami wbiegli do mieszkania. Stało 
się to tak błyskawicznie, że Bujnowicz, przypu
szczając, iż są to jego wspólnicy, rozpoczął atak, 
dusząc Brodecką za gardło. W ten sposób chciał

międzyfrakcyjne trwały do późnej nocy. Konfe
rencja przewodniczących frakcyj u kanclerza nie 
dała żadnych pozytywnych wyników tak, że po
stanowiono szukać wyjścia z zawikłanej sytuacji 
wewnętrznej, wywołanej decyzją socjalistów co 
do glosowania przeciwko drugiej racie na budowę 
pancernika, w ten sposób, że rząd Rzeszy ina na 
dzisiejszem posiedzeniu Rady ministrów sformu
łować deklar.i -ję, w któn,*by zobowiązał się do 
prowadzenia dalszych prac na podstawie kompro
misowego programu finansowego, opracowanego 
przez rzeczoznawców finansowych stronnictw. 
Deklaracja ta będzie dążyła do stworzenia jakich
kolwiek możliwości, które pozwoliłyby pozostać 
obecnemu gabinetowi u władzy, nie załatwi nato
miast wcak sprawy uf/orzenia d zik ie j zwarsej 
koalicji. Djisiejsze dzienniki poranne traktują spra
wę wielkiej koalicji za całkiem pogrzebaną.

ją obezwładnić, by dostać się do kasetki, gdzie 
znajdowała się znaczna suma pieniędzy. Areszto
wani bandyci zostali sprowadzeni do komisariatu 
policji w  Żyrardowie i  tam poddani badaniu przy
znali się do zamierzonego napadu, stwierdzając, że 
inicjatorem nieudanej wyprawy bandyckiej był 

właśnie Bujnowicz. On to porozdzielał role, jak i 
co kto miał robić, dał dokładny opis mieszkania 
oraz wręczył im brzytwy, któremi mieli pozbawić 
życia ofiary. Po obrabowaniu Brodeckich mieli ko
lejno napaść na p. Myszkowskiego w chwili, gdy 
po ostatniem przedstawieniu kinoteatru wraca z 
kasą do domu, a następnie udać się do pobliskich 
Wiskitek i tam nad ranem obrabować plebanję.

W razie powodzenia tych 3-ch bandyckich na
padów wspólnicy mieli chwilowo osiedlić się w 
umówionej miejscowości a następnie wyjechać za
granicę.

Bujnowicz pochodzi ze znanej i zamożnej oby
watelskiej rodziny. Powszechne zatem budzi zdzi
wienie, co skłoniło go do zainicjowania tak strasz
nego czynu, którego ofiarą miały paść trzy za
przyjaźnione z jego rodziną domy.

Bujnowicza, oraz dwóch opryszków, którzy z 
nim współdziałali, przekazano władzom sądowym.

Przegląd gospodarczo
—o—

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
KOLEJOWA

Warszawa, 10 kwietnia (PAT). Dziś rozpoczę
ły się tu w gmachu ministerstwa komunikacji o- 
brady międzynarodowej konferencji kolejowej, — 
która zajmie się uzuupełnieniem i zmianami w ta
ryfie towarowej, regulującej bezpośrednią Komu
nikację czechosłowacko- polsko -sowiecką j ,u- 
strjacko - polsko - sowiecką. Konferencję otworzył 
dyrektor departamertu handlowo-taryfuwego Kot
kowski, poczc~- przewodnictwo obrad objął prze
wodniczący delegacji kolei sowieckich inż. Łagu- 
tin. W konferencji prócz przedstawicieli kolei pol
skich, czechosłowackich, sowieckich i austriac

kich biorą udział dwaj przedstawiciele kolei nie
mieckich. Konferencja potrwa prawdopodobnie o- 
koło dwa tygodnie.

M. ZOSZCZENKO

Zagraniczna produkcja
—o—

U znajomych moich, Gusiewyoh, mieszkał nie- 
miec z Berlina. Wynajmował pokój. Mieszka! pra
wie dwa miesiące.

I nie jakiś tam chuuchur. lub jakaś inna mniej
szość narodowa, ale prawdziwy niemiec z Berlina. 
Po rosyjsku — ani nogą w ząb. Z gospodarzami 
porozumiewał się rękoma i głową. Na migi.

Ubierał się ów niemiec nadzwyczajnie. Bielizna 
czyściutka. Spodnie równiusieńkie. Nic zbyteczne
go. Jednem słowem — obrazek. A gdy ten niemiec 
odjeżdżał, to zostawił swym gospodarzom dużo 
różności. Catą stertę rozmaitego dobra zagranicz
nego. Różne pęcherzyki, kołnierzyki i pudełeczka. 
P rórz tego prawi-, dwie pary kalesonów. 1 .'.weater 
prav ie nie p o d a r ł. A różnych drobiazgów — i nie 
dolic<vsz się — di? męskich i drmskich potr.eb.

Wszystko to zwalone było nr kupę przy”umy- 
walce.

Gospodyni, pani Gusiewa, dama uczciwa — ni
czego specjalnego o niej powiedzieć nie można — 
zwróciła niemiaszkowi przed jego odjazdem uwa
gę, że niby, bitte - dritte, czy nie zostawił on 
przypadkowo tej całej zagranicznej produkcji przez 
zapomnienie.

Niemiaszek machał główką, że niby, bitte -  
dritte, proszę bardzo... niema o czem mówić... żal 
mi, czy oo! Gospodarze zabrali się do pozosta
wionej „produkcji". Sam Gusiew nawet szczegó
łowy spis rzeczy sporządził. I już, rzecz zrozu
miała, odrazu sweater na siebie naciągnął i zabrał 
kalesony. Przez dwa tygodnie obnosił wszędzie 
swoje kalesony w rękach. Pokazywał je wszyst
kim, pysznił się niemi i chwalił niemiecką jakość.

Między innem, wśród zostawonych rzeczy była 
flaszka nie flaszka, ale dosyć plaska bańka z prosz
kiem. Proszek wogóle różowy, miałki, i zapaszek
dosyć sympatyczny — lorigau, czy róża.

Nosili po całym domu, pokazywali wucowcam 
(wuz - wyższeje uczebnoje zawiedienje — wyższy 
zakład naukowy) i różnej innej domowej inteligen
cji, niczego jednak nie dociekli.

— Mnie proszek niemiecki niepotrzebny. Nowo
rodków u mni»- niema. Nierli to będzie w takim 
razie puder. Będ; sobie nim aysk po gol* niu po
sypywał. Trzeba* przynajmni&j raz w życiu tro
chę kulturalnie pożyć.

Zaczął się golić i pudrować. Po każdeni goleniu 
spacerował różowiutki, kwitnący — poprostu roz
siewał zapach.

Wokoło, rzecz jasna, zawiść i natarczywe py
tania.

W tedy właśnie Gusiew rzeczywiście podtrzy

mał produkcję niemiecką i gorąoo wychwalał nie
miecki towar.

Tyle lat — mówi — kaleczyłem swoją fizjogno- 
mję różnemi świństwami rosyjskiemi. Nareszcie 
się doczekałem. A gdy puder ten skończy się, to 
poprostu nie wiem, jak będzie. Trzeba będzie nową 
bańkę zamówić. Bardzo porządny towar.

Po miesiącu, gdy puder się kończył, odwiedził 
Gusiewa znajomy inteligent. Przy herbacie prze
czytał napisy na bańce i okazało się, że jest to 
niemiecki środek przeciw pchłom.

Zupełnie zrozumiałe, że kto inny, byliby tym 
faktem bardzo przygnębiony. I być może, że u 
mniej optymistycznie nastrojonego człowieka cy
ferblat pokryłby się pryszczami. Lecz zupełnie ina
czej było z Gusiewym.

_  Ot, zrozumiałem — powiedział Gusiew. — Oto 
co znaczy jakość produkcji. Chcesz — pudruj r .  A  
chcesz — posypuj pchły! Do wszystkiego się prz‘-

-— Odrazu sobie pomyślałem — oo się stało? 
Cały miesiąc się pudruję i żeby mnie choć jedna 
pchla ukąsiła. Małżonkę, panią Gusiewą, kąsają. 
Synowie calemi dniami zawzięcie się drapią. Pies 
Niuka — to samo. A ja, wiecie, chodzę sobie i ani, 
ani... Pchły, szelmy, czują prawdziwą produkcję. 
Ot, sztuka...!

W obecnej chwili proszek się wyczerpał. P raw 
dopodobnie Gusiewa znów pchły gryzą...
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Wymości polimcznc
o  KULTURALNE ZBLIŻENIE CZECHÓW 

Z NIEMCAMI CZESKIMI
Jak wiadomo, w Czechach, które bywały daw

niej widownią zaciekłych walk pomiędzy buTżua- 
zją czeską a niemiecką, doszło dzięki zręczności 
Czechów do kompromisu z częścią tej ostatniej, 
przypieczętowanego dopuszczeniem Niemców do 
gabinetu ministerialnego. Ale działaczom czeskim 
nie wystarcza tylko — przełamanie lodów poli
tycznych, chcą oni Niemcom, osiadłym w  Cze
chach w zwartej masie, wdrożyć jako dogmat — 
myśl, że Czechy są wspólną ojczyzną dwóch na
rodów, że ta ziemia, mając > tak wickai Ji wyty
czone granice, powinna by t i dla Niemców cze
skich czynnikiem ważni«y«ym, niż '•.-sowa wspfi.- 
ność z Niemcami intr .n krajów, to poczcie 
może b y . umacniane’ kulturalnem zbliżeniem się 

♦obywateli czeskich o przekazanych dziejowo 
dwóch językach. Jednym z apostołów takiego du
chowego zbliżenia się jest Paweł Elsner. Według 
niego rasa niemiecka wogóle nie przedstawia ty
pu o charakterze jednolitym i o ile północny Nie
miec jest ociężały i ponury, o tyle typ południo
wy jest bardziej ruchliwy i wrażliwy. Krytykom 
czeskim zdawało się, że w symfoniach Malilera 
odżywają się niekiedy jakieś nuty, przypominają
ce Dvorzaka. Zdaniem Eisnera brzmi tu coś bar
dziej interesującego niż reminiscencje: mianowi
cie — niezaprzeczone pokrewieństwo dusz, gdyż 
Niemcy południowi na wielu punktach zbliżają się
d o  S ło w ia n.

Co się tyczy Czechosłowacji — to wiekowe 
współżycie musiało tembardziej upodabniać odła
my tych dwóch ras. Gdyby Czesi — konkluduje 
— bliżej zapoznawali się z literaturą swoich ziom
ków niemieckich, czuliby w jej utworach odbicie 
swojego kraju. Tak samo i Niemcy czescy lepiej 
rozumieliby siebie samych, gdyby nie boczyli się 
od płodów umysłowośei i artystycznego natchnie
nia Czechów.

WŁOCHY OPANOWAŁY ALBANJE
Dzienniki wiedeńskie donoszą z Tirany, że wio

ski attache wojskowy w Tiranie, generał brygady 
Pagliani zamianowany został przez sróla Zogu 
szefem jego kancelarii wojskowej z awansem na 
generała dywizji. Nominację tę uważać należy za 
nowy dowód wzmocnienia „sojuszu* włosko-al
bańskiego.

DAWES AMBASADOREM W LONDYNIE
Korespondent Reutera dowiaduje się, że generał 

Dawes, obecnie zajęty w San Domingo sprawą 
reorganizacji tamtejszych finansów', otrzymał pro
pozycję objęcia ambasady w Lo.ndy.iic jako na
stępca Houghtona.

Ze sportu
BIEG KOLARSKI „LEGJI". W niedzielę 14 bm. o go

dzinie 10 przedpołudniem odbędzie się staraniem sek
cji kolarskiej RKS „Legji“ piąty doroczny bieg kolarski 
na przełaj „Cyklopedestre". Bieg ten dostępny jest dla 
■wszystkich kolarzy stowarzyszonych, jakoteż i niesto- 
iwarzyszonych. Start i meta w parku sportowym RKS 
„Legii" przy Aleji 3 Maja. Zgłoszenia przyjmuje się 
przy starcie w dołu zawodów bez zobowiązania się 
wpisowego.

WARSZAWA -  KRAKÓW. Robotniczy sportowy ko
mitet okręgowy uchwalił urządzić w dniu i maja mecz 
pomiędzy robotniczemi reprezentacjami W arszawy i i 
KTakowa. Zawody powyższe odbędą się na boisku Le
sk o godzinie 4 popołudniu. Skład drużyny Krakowa 
ustali kapitan RSKO tow. KotaTba, który w krótkim
czasie urządzi trening-mecz. Poprzedzą zawody siła_
Gwiazda. — W czasie przerw ćwiczenia gimnastyczne 
Gwiazdy i oiężko-atletyczne Legji. Robotnicy Krakowa 
będą zatem mieli możność oglądania reprezemtacyj ro
botniczych powyższych miast w dniu święta robotni
czego, a szczególnie warszawskiej, która odniosła ład
ny sukces w spotkaniu z Gdańskiem.

LEGJA — GWIAZDA. Finał turnieju RSKO odbędzie 
się w sobotę 13 bm. na boisku Legji o godzinie 4 po
południu. Wstęp 50 groszy.

RUCH — CRACOVIA. W niedzielę 14 bm. odbędzie 
się mecz CracovH z drużyną Ruchu z W. Hajduk, który 
znajduje się w doskonałej formie, a ostatnie wyniki je
go z Polonią warszawską 5:1, Legją warszawską 2:1 1 
W artą poznańską 2:0 stawiają „Ruch" na czele tabeli 
mistrzowskiej. Mecz odbędzie się na boisku CracoyR o 
godzinie 4 popołudniu. Bilety po cenach zniżonych w 
przedsprzedaży: Leitner — Rynek Gł. C—D; ..POOL‘ł 
plac Mariacki 1, HeTzog — ul. Grodzka 42.

EGZAMIN DLA SĘDZIÓW GIER SPORTOWYCH 
(koszykówki siatkówki) urządza Związek okręgowy 
gier sportowych We śr<x,ę 17 bm Q godzinie g wj<J_ 
czorem w gmachu YMCA przy ul. Krowoderskiej 8. — 
Taksa egzaminacyjna Piatna przed egzaminem wynosi

J  n przł' jmuJe przewodniczący komisjisędziowskiej p. Sikorski w YMCA

WAWEL — WISŁA. W dniu 14 bm. o godzinie 11 
przedpołudniem na stadjonie WKS Wawel (małe bło
nia) odbędą się zawody w piłkę nożną o mistrzostwo 
klasy A między Wisłą I b a WKS Wawel.

W TURNIEJU ZWIĄZKOWYM PAŃ odbędą się na
stępujące zawody: Cracoyia—Wisła 13 bm. o godzinie 
18 w sali YMCA: Wisła—Makkabi 14 bm. o godzinie 
ló‘30 w sali Sokoła 1. Sokół—Cracoyia 14 bm. o godzi
nie 17*15 w sali Sokoła 1.

MISTRZOSTWA OKRĘGOWE rozegrane będą w ko
szykówkę i siatkówkę pań i panów w szczypiorniaka 
dla panów począwszy od 20 bm. do 7 czerwca. Zgło
szenia wraz z wpisowem 1 złoty od drużyny kierować 
do sekretariatu KZOGS (tymczasowo znajduje się w 
YMCA do dnia 15 bm.).

POSEŁ ADA,U CI O LKOSZ

W alka
o praw o do pracy

W  Biuletynie Rady krajowej klasowych 
związków zawodowych (organizacji pozo
stającej pod wpływem ,,Bundu“) znajdu
jemy poniższy artykuł tow. posła Ciołko- 
sza, który ze względu na wielką donio
słość poruszonych w nim problemów po- 
dajemy w  całości.

Walka o równe prawo do pracy nie jest jeszcze 
hasłem, powszechnie rozumianem w świecie robo
tniczym. Wszakże tym światem wstrząsa wciąż 
widmo bezrobocia z jednej strony, widmo obniże
nia poziomu życiowego z drugiej strony.

Na pierwszy rzut oka — zdawałoby się — ana
logiczna walka o prawo do pracy toczy się nie- 
tylko w Polsce, ale i zagranicą. W Ameryce i Au
stralii' organizacje robotnicze murem stoją prze
ciw otwarciu portów dla imigrantów ze zbiednia
łych, wynędzniałych krajów europejskich. Amery
kański i australijski robotnik lęka się, że przybysz 
z Europy, o niższych potrzebach życiowych, taniej 
sprzeda swą silę roboczą i wyprze z fabryk Ame
rykanina, który przyzwyczai! się od lat do nosze
nia jedwabnej koszuli, gdy jego kolega nie ma 
może łachmana na grzbiecie. Górnik francuski, ro
botnik rolny niemiecki narzeka na przybysza z 
Polski, który pracuje intensywniej i ma mniejsze 
wymagania. We Francji przynajmniej jest miejsce 
dla przybyszów z obcych krajów, ale w  Niemczech 
organizacje robotnicze domagają się rugowania 
polskich robotników rolnych, skoro w kraju są 
setki tysięcy bezrobotnych Niemców.

I u nas w  Polsce powstaje dużo zatargów mię
dzy sproletaryzowanymi, na bruk miejski wyrzu
conymi wieśniakami, a bezrobotnymi robotnikami 
miejskimi, którzy niechętnem patrzą okiem na 

swych młodych i silnych „konkurentów** przyjmo
wanych do fabryk na miejsca zredukowanych.

Ale zarówno te — stosunkowo małe — zatargi, 
jak i poprzednio wspomniana walka z ogranicze
niami imigracyjnemi, do całkiem innej należą dzie
dziny, jak walka robotników żydowskich w Polsce 
o ich równe prawo do pracy. Tam zło leży w isto
cie kapitalistycznej produkcji, tu dochodzi nowy 
moment: antysemityzm, świadomie uprawiany i 
kultywowany bojkot, ucisk narodowościowy, spy
chanie obywateli państwowych do poziomu ludzi 
niższej katcgorji i mniejszych praw. To też z całą i 
silą przeciwstawić się musimy istniejącemu syste- j 
mówi.

Wiemy: Pełne prawo do pracy dla wszystkich ' 
wywalczone być może dopiero przez przemianę • 
kapitalistycznego ustroju na wytwarzanie spolecz-

Czyżbyśmy jednak teraz byli całkowicie bez
silni? Nie, nie jesteśmy bezsilni. Rozporządzamy 
bronią, która nosi nazwę: organizacje zawodowe. 
Skupiając w swych szeregach robotników wszyst
kich wyznań i narodowości, walcząc o jednolite 
regulowanie dla nich wszystkich płac i wogóle i 
Poziomu życiowego, związki zawodowe mogą bar- I 
dzo skutecznie przyczyniać się do wywalczenia 
Prawa do pracy robotników żydowskich w Pol
sce.

Samorzącjp terytorialne i samorządy ubezpie
czeń społecznych, tam gdzie socjaliści mają decy
dujący wpływ, mogą i powinny pokazać, że nie 
znają wśród swych pracowników różnicy wyzna
nia czy narodowości.

Posłowie socjalistyczni w  Sejmie winni wywie
rać nacisk na władze państwowe, by otworzyły 
drzwi do pracy także robotnikowi t. zw. mniej
szości narodowych.

A przedejyszystkiem, na każdym kroku socjali- I 
ści powinn. przeciwstawić się nacjonalistycznemu i 
podszczuwarau i dzieleniu S'ę robotników między I 
sobą. Żyd czy Niemiec, Ukr linieć czy B  ałcrusin, i 
przy warsztacie pracy jest d a Polaka ter samem, 1 
czem i on: kolegą pracy, ofiarą ucisku i wyzysku, i

współbojownikiem przeciw wspólnemu nieprzyja
cielowi — ustrojowi kapitalistycznemu.

Jedna jest klasa robotnicza, chociażby jej syno
wie różnemi mówili językami. Walka z krzywdą, 
walka z nędzą, nie może być skuteczna, jeżeli o- 
bejmuje tylko część klasy pracującej. Ta walka 
musi być prowadzona w  interesie całej klasy ro
botniczej, także na odcinku walki o prawo do 
pracy.

O O N I K A
>—

Kraków, 1» kwietp:a.

T U R
OSTATNIA WIECZORNICA TUR 

w bieżącym sezonie odbędtzie się w sobotę 13 bm.
w salach TUR przy ul. Dunajewskiego 5 III piętro.
Przygrywać będzie zespół muzyczny TUR. Po
czątek o godz. 7 wieczór. Wstęp dla członków 
TUR 50 gr„ dla gości 1 zł.

WYCIECZKA DO PAŁACU SZTUKI 
na wystawę

STO LAT MALARSTWA POLSKIEGO 
odbędzie się w niedzielę 14 bm. Imponująca ta wy
stawa dziel sztuki polskiej wywołała wśród sze
rokich rzesz Krakowa wielkie zainteresowanie. 
Niech więc robotnicy krakowscy wezmą tłumny 
udział w wycieczce TUR, aby przyglądnąć się za
chwycającym arcydziełom malarstwa polskiego. 
Prelekcje wygłosi prof. Tadeusz Seweryn. Punkt 
zborny przed Domem Robotniczym przy uł. Du
najewskiego 5 punktualnie o godz. 10 rano. Bilet 
wstępu 50 groszy.

— o o o —
LICYTACJA FANTÓW. Kasa Oszczędności 

miasta Krakowa komunikuje, że w tamtejszym Za
kładzie zastawniczym odbędzie się z początkiem 
maja b. r. publiczna licytacja fantów (kosztowno
ści itp.), zastawionych do dnia 30 czerwca 1928 r.

POŻARY. Zawezwana została straż pożarna do 
Rynku głównego pod Nr. 24, gdzie w mieszkaniu 
dra Gustawa Praetzla zapaliła się w  kuchni od 
pieca futryna drzwi. Szkoda wynosi 100 zl. Straż 
pożarna ogień ugasiła. W składzie skór i Przybo
rów szewskich przy ul. Stradom 21 zapaliły się 
pudełka tekturowe od rozżarzonego pieca. Straż 
ogień ugasiła.

WPADŁ DO DOŁU Z WAPNEM Juljan Fuda
liński (lat 20) w czasie podbierania mułu wapien
nego. Fudaliński o mało nie utonął w wapnie, gdyż 
wpadł po samą szyję. Ofiarę wypadku wydobyli 
w porę towarzysze pracy i oddali go opiece le
karza pogotowia ratunkowego.

ZABŁĄKANY CHŁOPIEC UMYSŁOWO CHO
RY. Na pogotowie ratunkowe przyprowadził poli
cjant błąkającego się po ulicy 15-letniego chłopca 
umysłowo chorego niewiadomego nazwiska. Nie
szczęśliwego oddano do szpitala.

KRADZIEŻ FUTRA. Do mieszkania Wilhelma 
Kleinhandlera, buchaltera, zam. przy pl. Wolnica 
Nr. 10. dostał się nieznany sprawca, skąd z zam
kniętej szafy skradl futro podbite tchórzami war
tości około 3000 zl. Dochodzenia w toku.

„POD TELEGRAFEM**. Kraniijger Jan, lat 42, 
ekspedient, zam. przy ul. Krakowskiej 33, areszto
wany został za sprzeniewierzenie 23 par pończoch 
wartości 163 zl. na szkodę firmy Langer i Ródlich. 
Izdebska Bronisława, lat 33, bez zajęcia, areszto
wana została pod zarzutem kradzieży pościeli war 
tości 160 zl. na szkodę Anny Wilczorkowej. — 
Pyrek Walerian, lat 20, bez stałego miejsca za
mieszkania, aresztowany został za kradzież kirr.

— o o o  —
SZEŚCIOTYGODNIOWY KURS NAPRAWY WAG 

WE LWOWIE. W myśl postanowień dekretu o mia
rach z roku 1919, oraz rozporządzenia ministerstwa 
przemysłu i handlu z ubiegłego roku, naprawa narzę
dzi mierniczych podlega koncesjonowaniu przez Głów
ny Urząd miar w Warszawie, który to Urząd wydaje 
koncesje na naprawę narzędzi mierniczych, o ile pe
tent wykażc się bądź to należytą umiejętnością zawo
dową, bądź to zatrudnianiem w swym warsztacie co- 
najmniej jednego stałego pracownika fachowego. Od
nośne sfery rękodzielnicze nie są o tern należycie poin
formowane, skutkiem czego ilość koncesjonowanych 
warsztatów naprawy naTzędzi mierniczych w Matopol- 
sce jest minimalną; z drugiej zaś strony ślusarze, zgła
szający się o tego rodzaju koncesje, niejednokrotnie wy
kazują brak fachowych kwalifikacyj dla prowadzenia 
takiego warsztatu. Z tego powodu dyrekcja Instytutu 
technologicznego we Lwowie, uł. Boularda 5 postano
wiła uruchomić sześciotygodniowy kurs uprawy wag 
.“•e Lwowie, iniejw ięcej v czasie od i maja do 15 
c -.erwca br. P i uwzględnień 1 subwencji strony in- 
ti resowanych i linisterstw, c hz miejscowi rch Instytu- 
C 'j kurs taki B >dzie kosztoM U około GO ztotych, tytu
le « czesnego, i  izyczem kosi ta utrzymania, zc wzglę-
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da na bezpłatne pomieszczenie i udzielenie przez woj
sko łóżek i sienników wyniosą od osoby 120—140 zło
tych za cały czas. Kurs ten będzie się mógł odbyć, o 
ile zgłosi sit conajmniei 3 '• uczestników z Małopolski 
O tern zawis lamia się intr ;esowanych, isznaczając, że 
kandydaci wpini zgłaszać swoje uczestnictwo bezzwło
cznie do Okręgowego Urzędu miar we Lwowie, albo 
na ręce dyrektora wspomnianego wyżej Instytutu.

ODCZYT PROF. H1LAROWICZA W KRAKOWIE. — 
W trzecim cyklu odczytów publicznych z dziadziny 
prawa, urządzanym jak co roku p zez Stowarz>»zenie 
kandydatów adwokackich, wygłosi odczyt publiczny w 
poniedziałek 15 bm. o godzinie 7 wu.czorem w wielkiej 
sali obrę^ Izby handlowej w Krakowie (ul. Długa 1) 
p. dr. Tadeusz Hilarowlcz, profesor Wolnej Wszechni
cy Polskiej w Warszawie ■ docent Uniwersytetu Ja
giellońskiego, pod tytułem „Wybrane przykłady z prak
tyki adm inistracy jnejW ybitny  prelegent, znany kra
kowskim prawnikom ze swego zeszłorocznego odczytu, 
przedstawi szereg najważniejszych zagadnień z dzie
dziny praktyki polskiego prawa administracyjnego.

ODY GRYPA SZERZY SIĘ EPIDEMICZNIE, należy 
dbać o to, aby żołądek i kiszki były często starannie 
przeczyszczane przez stosowanie naturalnej wody gorz
kiej „Franc. Józefa". Żądać we wszystkich aptekach.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj we czwartek „Cień" Niccodemiego z p. Jaro
szewską w głównej roli. Jutro w piątek na przedsta
wieniu popularnem po cenach zniżonych „Niespodzian
ka" z pp. Hałacińską i Nowakowskim w głównych ro
lach W .sobotę premiera komedji-groteski Mariana He- 
mara „Dwaj panowie B“. Ostatnia nowość repertuaru 
scen polskich, grana z niebywalem powodzeniem w 
Teatrze Polskim w Warszawie, otrzyma na naszej sce
nie pierwszorzędną obsadę ról, jak również nową opra
wę dekoracyjną. Następną premierą będzie komedia G. 
B. Shaiwa „Pigmaljon" w reżyserii p. Węgierki.

TEATR REWJOWY „GONG" (ul. Rajska 12) gra w 
dalszym ciągu rewię „Klejnoty Krakowa" z Hanką Ru- 
nowiecką, Przestrzelską, Ustarbowską, Soboltówną, 
Wojnarem, Cybulskim, Bełskim, Bolciem Kamińskom 
Laskowskim, Górowskim, Nowosielskim, Fertnerem i 
Pilarskim (juniorem). W piątek premiera rewjl .Przed
wiośnie". Codziennie dwa przedstawienia: o godzinie 
7 i 9 wieczorem.

TADZIO STEFAŃSKI, l3-1etni wirtuoz-pianista, wy
stąpi tylko jeden raz w niedzielę 14 b. m. w Starym 
Teatrze. Koncert ten wywołał w naszem mieście zro
zumiałe zainteresowanie.

W KONCERCIE KOMPOZYTORSKIM PROF. STA
NISŁAWA LIPSKIEGO, który się dziś odbędzie przed 
mikrofonem radiostacji krakowskiej i będzie transmito
wany do Katowic, wezmą udział — obok samego kom
pozytora, który odegra „Polonez" i „Improwizację" — 
pani Mela Sacewiczowa, ceniona pianistka, p. Dorthei- 
mer, skrzypaczka, p. Zofja Mazanowska, śpiewaczka, 
orz sekstet wokalny męski. — P. Sacewiczowa wy
kona szereg utworów fortepianowych Lipskiego, jak: 
Barcarolę, Impatience, Berceuse, Legendę jesienną, 
Walc, Mazurek i inne.

_ o o o -

1 DolsKI
ZLIKWIDOWANIE ZARZADU KOMUNISTY

CZNEJ PARTJI ZACHODNIEJ UKRAINY WE 
LWOWIE. W listopadzie ub. roku aresztowała 
policja zarząd komunistycznej partii zachodniej 
Ukrainy we Lwowie. Wobec tego utknęła dzia
łalność komunistyczna we wschodniej Malopol- 
sce. W  ostatnim czasie ustalono, iż ponownie ko
muniści rozpoczęli żywą agitację na terenie lwow
skim. W ubiegłą niedzielę policja zarządziła rewi
zję w mieszkaniach podejrzanych osób. Wynik był 
wielce obciążający dla inwigilowanych. Znalezio
no stosy nielegalnych druków, odezwy przygoto
wane na 1 maja, znaczne kwoty pieniężne w do
larach, rękopisy przygotowane do druku, okólniki 
i instrukcje, dotyczące organtzacyj zbrojnych wy
stąpień, dalej zapiski, oraz korespondencję. Między 
innetni zarządzono rewizję w mieszkaniu Beili 
Fraenkel, studentki uniwersytetu warszawskiego. 
Zastano ją w łóżku. Na widok wkraczających w y
wiadowców ukryła ona ważne zapiski pod bieliz
ną. Zawezwana rewidentka policji przeprowadziła 
przy niej osobistą Tewizję i zapiski te odebrała. 
Fraenklównę aresztowano wraz z innymi. W śJe- 
dztwie ustalono, że cały zarząd KPZU był dele
gowany do Lwowa przez centralny komitet pol- 

jej partii • omunistyernej z Kongresówki. W rę- 
policji - /p a  dli: Stefan Cywiński, urzędnik pry

watny, generalny sekretarz tej partji, Józef Gins- 
berg i Samuel Lehrer, studenci lwowskiej politech
niki, Jenta Malzman z Kielc, oraz Jan Zawadzki, 
tórnlk z Górnego Śląsk:. który w njcu 1924 był 
karany oztąjoletniem więzieniem za działalność

komunistyczną. Poza tern aresztowano wielu in
nych, których nazwiska zachowuje policja w  ta
jemnicy.

POGRZEB APANASIEWICZA. W  Baranowi
czach we wtorek wieczorem odbył się pogrzeb 
Apanasiewicza. Pochowany został na cmentarzu 
prawosławnym, w części przeznaczonej dla samo
bójców. Zona Apanasiewicza, która zrazu zatrzy
mana została w więzieniu, została zwolniona i 
.wyjechała do Ro&ii.

KRWAWA MASAKRA ŻONY I TEŚCIÓW 
PRZEZ ZIĘCIA. W Rakowcach, pow. lwowskiego, 
tamtejszy mieszkaniec 27-letni Antoni Bandorow- 
ski żył w niezgodzie z żoną Karoliną i teściami. 
W ub. niedzielę rano w czasie kłótni Bandarowski 
strzelił z rewolweru do żony, poczem poranił ją 
nożem w straszliwy sposób. Gdy rodzice jej Mar
cin i Katarzyna Galantowie pospieszyli na ratu
nek masakrowanej, szaleniec poranił ich również 
w bestialski sposób. Po dokonaniu masakry zbiegł, 
nie troszcząc się o swe ofiary. Ciężko poranio
nych przywieziono w stanie groźnym do szpitala 
we Lwowie. Za zbiegłym zarządziła poszukiwania 
policja.

WYPADEK KOLEJOWY W BIAŁYMSTOKU.
Według raportów dyrekcyjnych, sytuacja rucho
wa na kolejach przedstawia się normalnie. Jedynie 
tylko w dyrekcji wileńskiej dnia 8 bnu o godzinie 
22*20 na stacji Białystok wskutek nieprawidłowe
go nastawienia zwrotnicy pociąg towarowy naje
chał na zaporę w  Żeberku. Trzy wngony towaro
we oraz i_*arowóz ulcrfly wykolejaniu i doznać 
silnego uszkodzenia. Wskutek wypadku doznali 
lekkich obrażeń pomocnik maszynisty Jaworski 
oraz dwaj konduktorzy.

— o o o  —

z zagranico
NIESZCZĘŚCIE EOLSKIEGO ROBOTNI* A 

W NIEMCZECH Biuro Wolffa donosi z Duchero- 
wa, pow. Anklamskicgo, że zatrudniony tam w je
dnym z majątków okolicznych polski robotnik se

zonowy Hubitowski uległ atakowi szału i rzucił 
się na swoją żonę, której sadał 12 ciosów nożem. 
Ranną kobietę odwieziono w stanie ciężkim do 
jednego z tamtejszych szpitali, zaś żandarmeria. 
obezwładniła szaleńca i umieściła go w sanato
rium.

SOWIETY ZABIERAJĄ MIESZKANIA. Agencja 
„Tass“ podaje: Rząd ZSRR ustalił na dzień 1 paź
dziernika br. termin wysiedlenia z domów, prze
chodzących na własność miasta byłych właścicie
li, których dochody przekraczają 3 tysiące rubli 
rocznie. Postanowienie to nie dotyczy uczonych, 
specjalistów technicznych, przedstawicieli sztuki i 
t. d. Nie obejmuje ono również właścicieli przed
siębiorstw przemysłowych nawet wówczas, gdy 
dochody ich przekraczają 3 tysiące rubli.

ŚMIAŁY NAPAD BANDYCKI W CHICAGO. — 
Cale miasto pozostaje pod wrażeniem niebywale 
zuchwałego napadu bandyckiego, dokonanego u- 
biagłej niedzieli na zebraniu żydow skim  w syna
godze ż^rdów rumuńskich. Podcza.i -»arad 80 oso
bistości z pośród ż^dów rumuńskich z udziałem 
konsula rumuńskiego* w Chicago f Sr ginęło do sy
nagogi pięciiu zamaskowanych bandytów, uzbro
jonych w broń palną, którzy steroryzowawszy ze
branych, zrabowali im różne kosztowności, war
tości 75.000 dolarów. Zaalarmowana policja wszczę 
ła pościg za zbiegłymi bandytami, lecz bezskute
cznie.

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I!  
R O Z P O W S Z E C H N IA JC IE  S W Ó J  DZIENNIK !
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Przesilenie trwa
Kcnf-renca p. prezydenta Rzpbtej z p.

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 10 kwietnia.

Także dzień t^isiejszy, wbrew zapowiedziom 
prasy sanacyjne, .de przyniósł absolutnie żadne
go O w iązan ia  yzysu gabinetowego. Ja k j rzecz 
pewną da się ustalić jedno, a mianowicie, że mi
nister spraw wojskowych p. marszałek Piłsudski 
ze względu na stan zdrowia absolutnie prezesury 
gabinetu objąć nie może. Można również ustalić 
pozytyw ce, że do cfwili obecnej (godzina 6‘30 
wieczór! zapowiadana od kilku dni „decydująca" 
konferencja p. prezydenta Rzplitej z ministrem 
wojny marszałkiem Piłsudskim nie odbyła się. 
Czy i kiedy konferencja ta odbędzie się — nie
wiadomo.

Wszystkie pogłoski na temat osób, które miały
by wejść do zrekonstruowanego gabinetu uważać 
należy za w yraz życzeń „grupy pułkowników", 
oraz próbę urobienia odpowiedniego nastroju.

Jak słychać w stanie zdrowia marszałka Pił
sudskiego połepozenie me następuję tak szybko jak 
się spodziewano.

K a n d y d a c i
„Robotnik" donosi:
O ile sądzić można, grupa t. zw. pułkowników 

wysuwa P. Kazimierza ŚWITALSKIEGO na sta
nowisko prezesa Radły ministrów. Sam dotychcza
sowy minister spraw’ wojskowych m arsz. PIŁ
SUDSKI — ze względu na stan zdrowia — nie 
nastaje podobno na swojej kandydaturze.

W razie objęcia kierownictwa Rządu przez p. 
ŚWITALSKIEGO ustąpiłby szereg dotychczaso
wych ministrów. Pośród kandydatów wymieniają 
PP. GÓRECKIEGO, GLIWICA, STARZYŃSKIE
GO, PRYSTORA, KOŚCIAŁKOWSKIEGO, PO
LAKIEWICZA.

P. prezydent Rzeczypospolitej nie powziął do 
wczorajszego wieczoru decyzji.

TtltOtó /Pi Y
—o—

PRZESILENIE W AUSTRJI
Wiedeń, 10 kwietnia (PAT). Komunikat urzędo

wy donosi: Dziś przed południem odbyła się kon
ferencja stronnictw większościowych, w której 
wziął udział równie minister finansów dr. Kienbóck. 
Na konferencji tej osiągnięto porozumienie w  spra
wie m ających się dziś odbyć rokowań z opozycją.

Z JA ZD  P S Y C H O LO G Ó W  W  W IE D N IU
Wiedeń, 10 kwietnia (PAT). Dzisiaj rozpoczął się 

tu w auli uniwersytetu zjazd psychologów ekspe
rymentalnych niemieckich i austriackich.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
PRZECIW FAŁSZOWANIU PIENIĘDZY

Genewa, 10 kwietnia (PAT). Wczoraj delegaci 
na międzynarodową konferencję w sprawie zwal
czania fałszerstwa pieniędzy składali deklaracje 
w imieniu swoich rządów. Delegat Polski sędzia 
Sokalski oświadczył, że rezerwuje sobie możność 
zgłoszenia uwag i propozycyj, co do niektórych 
•kwestyj, omawianych w projekcie konwencji w 
czasie debaty. Obecnie jednak już wyraził uzna
nie komitetowi, który opracował projekt konwek
cji, za jego prace i wypowiedział Przekonanie, iż 
prace konferencji zakończą sie pomyślnie podpi
saniem konwencji.

Genewa, 10 kwienia (SPAT). W czasie dyskusji, 
prowadzonej na konferencji w sprawie zawarcia 
międzynarodowego układu w celu zwalczania fa ł
szerstwa pieniędzy, delegat rumuński, prof. Pelia 
zaznaczył, że ujednostajnienie sankcyj karnych, 
przewidywanych w kodeksach poszczególnych 
państw w stosunku do fałszerzy pieniędzy musi 
stanowić podstawę porozumienia.

KRÓL ZOGU MA KŁOPOTY Z OFICERAMI
Wiedeń, 10 kwietnia (PAT). Dzienniki wiedeń

skie donoszą z Tirany, że w Skutari aresztowano 
2 oficerów i odtransportowano do Tirany. Dzienni
ki twierdzą, że powodem aresztowania było odkry
cie spisku przeciwko królowi albańskiemu Zogu.

P R Z Y G O T O W A N IA  D O  R E W O L U C J I 
V  P O R T U G A L J I

W sdeń, 10 kwr.tnia (PAT). .United P re n “ do
nosi Lizbony, g \ policja tamtejsza odkry. a fa
brykę bomb, w ktu-cj skonfiskowano 1066 t  >mb. 
W stoi zy oraz na prowincji dokonano kilku are
sztowań, wśród oficerów i podoficerów z powodu 
uprawiania akcji przewrotowej. Kola urzędowe o- 
świadczaja, ze aresztowania te zapobiegły cy b u 
chowi nowej rewolucji.

ministrem PUsudskim nie odbyła się
W niektórych „sferach sanacyjnych" mówiono 

również o ustąpieniu p. ZALESKIEGO 1 o zastąpie
niu go przez p .KNOLLA; ta pogłoska wydaje się 
najzupełniej nieprawdopodobna.

34 DZIEŃ PRZESILENIA
Informacje powyższe zaopatruje „Robotnik" na

stępującą uwagą:
Dzisiaj miia 34 dzień przesilenia, jeżeli liczyć od 

8 marca, tj. od daty zgłoszenia przez premiera 
Bartla chęci ustąpienia.

Za czasów t. zw. „sejmokracji" żadne przesile
nie tak długo nie trwało. Gabinet Paderewskiego 
mianowany został tegoż dnia, kiedy ustąpił Rząd 
Moraczewskiego. Następne przesilenie przed nomi
nacją Skulskiego trwało długo — 21 dni. Gabinet 
Wł. Grabskiego mianowany został po 3 dniach od 
ustąpienia Skulskiego. Gabinet Witosa (Rząd 0 -  
brony Narodowej) tegoż dnia, co ustąpił Wł- Grab
ski, tj. 24 lipca 1920. Następny rząd Ponikowskie
go narodził się po 6-dniowem przesileniu, a drugi 
gabinet tegoż premjera po 4 dniach przesilenia. 
Gabinet Artura Śliwińskiego mianowany został po 
2 dniach przesilenia, a gabinet Nowaka — po 24 
dniach. Gabinet Sikorskiego tegoż dnia nastąpił, 
kiedy ustąpił Nowak, a drugi gabinet Witosa po 
2 dniach kryzysu rządowego. Drugi gabinet Grab
skiego nastąpił po 5 dniach od ustąpienia Grab
skiego, a rząd t. zw. koalicyjny po 6 dniach od 
dymisji premjera Wł. Grabskiego. Wreszcie ostat
ni Cbjeno-Piast powstał po 6-dniowem przesile
niu.

34 dni żadne przesilenie nie trwało. 

MARSZALEK SENATU POWRÓCIŁ DO
WARSZAWY

Warszawa, 10 kwietnia (PAT). Biuro Senatu ko
munikuję, że p. marszałek Szymański powrócił 
dniu wczorajszym i objął urzędowanie.

O R Y G IN A L N A  P R O P A G A N D A
Wiedeń, 10 kwietnia (PAT). Dzienniki wiedeń

skie donoszą z Nowego Jorku: Wojska generała 
rządowego. Almazona, wroczyły do miasta Chi
huahua. Naczelny komendant wojsk powstańczych, 
gen. Escobar, ogłosił sie. jak wiadomo, prezyden
tem stanów Sonora i Chihuahua. Proklamacja ta, 
jak się okazuje obecnie, była tylko gestem pro- 
liagandystycznym.

Z MEKSYKU
Nowy Jork, 10 kwietnia (PAT). Powstańcy e- 

wakuowali wczoraj wieczorem Jaurez. Mieszkań
cy utworzyli straż obywatelską, która ma czuwać 
nad utrzymaniem ładu w mieście. Samochód u- 
zbrojony w kulomioty patroluje po ulicach. Jak 
podaje Reuter, powstańcy uprowadzili mechanika 
amerykańskiej służby lotniczej.

Managua (Nikaragua). 10 kwietnia (PAT). Za
przeczają tu wiadomości, jakoby samoloty Stanów 
Zjednoczonych miały zniszczyć bombardowaniem 
prawie doszczętnie miasto Las Lhnas (Honduras) 
Według ostatnich doniesień, został zniszczony tyl
ko jeden dom.

RRZN/WOŚa
EMIGRANT ROSYJSKI NACIĄGNĄŁ BAI* 

NIEMIECKI NA 50 MILJONÓW. Prasa berlińs 
podaje szczegóły o przyczynach niedawnego ba 
■kructwa banku Towarzystw kas Reiffeisena. Ba 
kructwo owe zostało wywołane przez straty w 
noszące 50 miljonów maTek, z których 20 miljonć 
musiały pokryć znajdujące się w ciężkiem położ 
uiu kasy lokalne. Pozostałe 30 miljonów musia 
Pokryć prusika centralna kasa stowarzyszeń, za: 
łona przez kapitały państwowe. Dotychczas prz 
c z y n y  i okoliczności tych strat poniesionych prz 
oank były zupełnie nieznane. Obecnie okazuje s 
zc afera ta przerasta rozmiarami słynną w swo 
czasie aferę Barmata i Kutłskera, główne bowie 
straty poniósł z racji oszukańczych operacyj en 

"^jakiego Uralcewa, którer 
kierownicy banku udzielili kredytów do 20 mili 
nów marek. Kredyty te dane były Uralcewo 
pod zastaw składów towarów, z których towa 
zostały sprzedane. Poza tern Uralcew otrzym 
75G tysięcy tna-ek pożyczki pod zastaw kasei 
iz b iuterją, w rzeczywistości jednak war.ość • 
biżiAwjiwynosił; tylko 15 ,, sięcy marct( Ui; 
cew, itó ry  przeujęawłł się jako emigrant rósyjc 
skazany przez bolszewików na śmierć, ofżym  
•również kredyty, na podstawie gwarancyj. rzek 
mo. sowicck ego przedstawicielstwa handię-we 
w Paryżu, Które to gwarancje okazały S /ęufoz 
werni. Uralcew został aresztowany w Berhnie.

0 wybór wiceprezydenta miasta
DR. ADOLF GROSS ZRZEKŁ SIĘ 

KANDYDATURY
Jak się dowiadujemy, dr. Adołf Gross, uważany 

przez najszersze warstwy ludności Krakowa za 
najodpowiedniejszego kandydata na stanowisko 
wiceprezydenta miasta, opróżnione po śmierci inż. 
Józefa Sarego — zrzekł się niestety kandydatury.

Wobec tego stają się znowu aktualne poprzed
nie kandydatury, a to dr. Ignacego Landaua, dr. 
Rafała Landaua i dr. Samuela Tillesa, które to 
kandydatury zostały przed kilku filiami jedno
myślną uchwałą koła radnych żydowskich wlLw- 
fane na rzecz dra Adolfa Grossa, powoływanego 
przez zgodną opinję miasta na stanowisko wice
prezydenta.

Jak nas w godzinach wieczornych informują z 
kół radzieckich, istnieje jeszcze pewna nadzieja, 
że dr. Gross da się skłonić do objęcia proponowa
nego mu stanowiska, co leżałoby niewątpliwie w 
interesie miasta. Mamy nadzieję, że pewne niezna
czne trudności zostaną usunięte celem pozyskania 
dla samorządu krakowskiego tak wybitnej jed
nostki.

Ruch kolejarski
—o—

ZEBRANIE KOLEJARZY KRAKOWSKICH
(.W dniu 7 bm. odbyło się masowe zebranie pra

cowników kolejowych węzła krakowskiego^ w  do
mu kolejarzy przy ul. Warszawskiej.

Referent tow. poseł Mastek przedstawił zabiegi 
Związku w sprawię niesprawiedliwego podziału 
dodatku mrozowego pomiędzy pracowników kole
jowych, co spowodowało całkiem słuszne rozgo
ryczenie i oburzenie w szerokich masach.

Referent przedstawia w dalszym ciągu inter
wencje prezydium ZZK u ministra komunikacji, 
który oświadczył, „że Rada ministrów przydzieli
ła mu tylko do rozdziału 6 miljonów zł., gdyby 
był dostał więcej, byłby więcej rozdzielił..."

Odpowiedź ta nie może być zadawalającą dla 
szerokich mas kolejarskich, dlatego ZZK wystąpi 
już w piątek ponownie do pana ministra, przedsta
wiając mu szereg pokrzywdzonych kategoryj, któ
rym słusznie dodatek mrozowy się należy.

Tow. Rudolf Bator przedstawił dalej zabiegi 
Związku na terenie tutejszej dyrekcji z powodu 
wydanego ostatnio okólnika, który zaprowadzić 
ma dalekoidącą redukcję pracowników kolejo
wych. Redukcja- w okręgu krakowskim miałaby

• dosięgnąć cyfry ponad 1300 ludz i!
Redukcja ta dotyczy przedewszystkiem składu 

drużyn konduktorskich, przetokowych a także 
służbę stacyjną i magazynową.

Związek przestrzegł miarodajne czynniki przed 
grożącem niebezpieczeństwem, które wywołać 
może dalekoidąca redukcja.

Zgromadzeni w dyskusji podnosili słuszne roz
goryczenie i oburzenie szerokiego ogółu.

Wkońcu zebrani uchwalili jednogłośnie następu
jącą rezolucję:

„Zgromadzeni protestują przeciwko niesprawie
dliwemu podziałowi ostatnich dodatków mrozo
wych i remumeracyj świątecznych;

stwierdzają, że tak niesprawiedliwe postępowa
nie wywołuje nietyiko największe rozgoryczenie 
wśród samych pracowników, aie i nienawiść do 
samej administracji, co może wywołać niepożą
dane skutki;

domagają sie dalszego rozciągnięcia dodatków 
mrozowych na resztę pracowników, którzy pie- 
tyłko razem z innymi na mrozie pracowali, ale na
wet ponieśli szkodę przez odmrożenie rąk, nosa 
i uszu;

zgromadzeni są świadomi, że takie niesprawie
dliwe obdzielenie służy li tylko do obejścia usta
wy;

zgromadzeni protestują przeciwko zarządzonej 
przez dyrekcję masowej redukcji pracowników, 
których ilostan wskutek zemerytowania, śmierci i 
odejścia do wojska nic wystarcza do wprowadze
nia ustawowego 8-godzinnego dnia pracy, w myśl 
przepisów wykonawczych samej administracji ko
lejowej;

zgromadzeni stwierdzają, że administracja ko- 
I lejowa demoralizuje ogół kolejarzy przez niepo- 
1 sanow anie uttaw i w łasiych przepisów wyko- 

n iW czych , rap. '* 8-godzinnym dniu pracy, o urło- 
| pat h wypoczynkowych i godzinach nadliczbowych 

polecając zaostrzenie i tak dotąd niebywale w ko-
i lejnictwie krzywdzących turnusów służbowych;
, zgromadzeni domagają się wreszcie wyd-ilego- 
j wania specjalnej komisji do miejsc służbowych ce- 
i lom stwierdzenia, czy faktycznie wszyscy na eta- 
l cie danego działu figurujący pracownicy istnieją i

gdzie w ła ś c iw ie  prace wykonują".
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Zwlazhi i zgromadzenia
OKR PPS KRAKÓW - MIASTO, odbędzie po

siedzenie w sobotę 13 bm. o godzinie 7 wieczór, 
w sekretariacie OKR ul. Dunajewskiego 5, II. p. 
Wszyscy członkowie OKR proszeni są o bezwarun
kowe punktualne przybycie. W posiedzeniu OKR 
weźmie udział sekretarz CKW tow. poseł Pużak.

Prezydium OKR PPS Kraków - miasto. 
KONFERENCJA RADY WOJEWÓDZKIEJ

PPS. Zgodnie z poleceniem CKW PPS odbędzie 
się 14 kwietnia 1929 r. zgromadzenie Rady Wo
jewódzkiej PPS w Krakowie w sali Domu Ro
botniczego przy ul. Dunajewskiego 5 II p. Porzą
dek dzienny: l) Sytuacja polityczna i gospodar
cza. 2) Sprawy organizacyjne. 3) Ukonstytuowa
nie się Wydziału Rady Wojewódzkiej. 4) Sprawy 
prasowe. 5) Wolne wnioski. W obradach Rady 
Wojewódzkiej biorą udział delegaci wszystkicn 
organizacyj miejscowych i powiatowych oraz w 
pełnym składzie egzekutywy OKR-ów (art. 20 
statutu partyjnego). Wzywa się wszystkie OKRy, 
aby poleciły organizacjom miejscowym powiato
wym wysianie delegatów na konferencję. Obra
dy rozpoc£ną się o godzinie 10 przedpołudniem.

Sekretarz: Przewodniczący:
Dr. R. Szumski. Z. Klemensiewicz.

BACZNOŚĆ STOLARZE! Konferencja mężów 
e za ufania z fabryk i warsztatów stolarskich odbę- 
*dzie się dziś we czwartek 11 bm. o godz. 7 wie
czór w  lokalu Związku, ul. Dunajewskiego 5 II p. 
oficyny. Obecność wszystkich bezwzględnie wy
magana. Zarząd.

ZGROMADZENIE KRAWCÓW odbędzie się w 
poniedziałek 15 kwietnia o godz. 7 wieczór przy 
ul. Dunajewskiego 5 II piętro.

SEKRETARJAT MŁODZIEŻY TUR otw arty co
dziennie od godziny 5—8 wieczorem, a w niedzie
le i święta od godziny 10—12 w południe w lokalu 
TUR przy ul. Dunajewskiego 5, III piętro.

Łańcuch prasowy Naprzodu
Na wezwanie tow. J. Czekańskiego i tow. An

drzeja Zuzki składam na fundusz prasowy ,.Ma- 
przodu“ zł. 11 i wzywam tak tow. Andrzeja Zuzke 
jak i J. Czekańskiego do stałej prenumeraty „Na
przodu". Teodor Kluczka.

Wezwany przez tow. Andrzeja Orłowskiego i 
Karasiewicza składam na fundusz prasowy „Na
przodu" zł. 11 i wzywam tow. Gębarowskiego i 
tow. Karasiewicza do stałej prenumeraty „Na
przodu". Walenty Winiarski (Jasło).

Wezwany składam na fundusz prasowy zł. 5‘50 
i wzywam tow. Grabackiego Józefa, Mucka Fran
ciszka jako prezesa koła ZZK do zaabonowania 
„Naprzodu". Wójcik Józef.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Cień".
Piątek: „Niespodzianka" (przedst. popularne — ce

ny zniżone).
Sobota: „Dwaj panowie" (premiera — nowość), 

TEATR REWJOWY „GONG"
Codziennie: Rewja „Klejnoty Krakowa".

W Y K Ł A D Y  TU R
(ul. Dunajewskiego 5, III p. — sala odczytowa).
Czwartek o godz. 7 wieczór: Tow. dr. Jan Mali

nowski: „Jak walczyć z gruźlicą" (z obrazami 
świetlnemi).

Dom tramwajarzy (Podgórze, pi. Serkowskiego) 
Sobota: Tow. Dr. Wanda Gancwolówna: „Lud a

państwo".

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 39. Początek o godz. 7 wieczór)
Czwartek: prof. uniw. Dr. H. Willman-Grabow- 

ska: Zaratustra.
Niedziela: Dr. Adolf Klęsk: Urok kobiety w świe

tle fizjologii (z obraz, świetln.).
Poniedziałek: adw. Dr. Jakób Bross: U źródła 

przestępstwa.
Środa: red. Emil Haecker: Konkursowa sztuka

Adolfa Nowaczyńskiego „Wiosna narodów w 
cichym zakątku".

KINOTEATRY 
Bagatela: „Serce nie sługa".
Corso: „Tajemnica starego rodu**.
Dom żołnierza: „Świętoszek".
Nowości: „Awantura arabska".
Promień: „Nieboraczek" (Harold Lloyd).
Sztuka: „Boska kobieta" (Greta Garbo).
Uciecha: „Całuję twoją dłoń, madame".
Wanda: „Ostatni monarcha".
W arszawa: „Ostrzegam".

RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 11 kwietnia

11.56: Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, ko
munikaty: lotnjczo-meteorologlczny i rolniczy. 12.110: 
Odczyt i koncert z Filharmonii w a rszaw sk i dla mło
dzieży szkolnej. 14.50: Komunikaty: meteorologiczny i 
gospodarczy. 15.35: Odczyt dla maturzystów. 16.15: 
Audycja dla dzieci 1 młodzieży: — „Dziennik psotnego 
chłopca". 17.00: Pogadanka dla pań: dr. Helena d‘Aban- 
court: „Estetyka wnętrza". 17.25: Odczyt: „Maria Ro
dziewiczówna jako twórcza strażniczka ducha i ziemi 
naszych kresów" — wygłosi prof. dr. M. Szyszko. — 
17.55: Koncert z Warszawy. 18.50: Rozmaitości 1 ko
munikaty. 19.10: Prof. Jan Stanisławski: Lekcja angiel
skiego. 19-56: Sygnał czasu z obserwatorium astrono
micznego z Warszawy. 220.00: Hejnał z  wieży MaTjac- 
kiej. 20.05: Koncert kompozytorski prof. Stanisława Lip
skiego. 21.15: Wieczór literacki z Warszawy: „Pamięt
nik Warszawski". 22.00: PAT i komunikaty z Warsza
wy. 22.30—23.30: Muzyka taneczna z restauracji Pa- 
vrlion.

n a  d o s ta w ę  z a p rz ę g ó w  ko n n ych  
do ro b ó t B u d o w n ic tw a  M ie js k ie g o  O d d z  B.
M agistrat stół. k ró l. m. Krakowa ogłasza niniejszem przetarg 

o fe rtow y na dostawę zaprzęgów konnych do ro b ó t drogowych 
i kanałowych Budow nictw a miejskiego Oddz. B .( na rok budże
tow y 1929/30.

O fe rty  w  zamkniętych kopertach na przepisanych formularzach, 
należycie ostemplowane, wraz z poświadczeniem Kasy miejskiej 
o złożeniu przepisanego wadjum, t. j. przy oferowaniu dostawy:
a) tak  dla b iura drogowego jak i kanałowego w  kwocie 10.000 Zł.
b) ty lko  d la  b iura drogowego w  k w o c ie .....................  6.000 Zł.
c) ty lko  dla b iura kanałowego w  k w o c ie .....................  4.000 Zł.
należy składać w  biurze drogowem Budow nictw a miejskiego Od 
dział B. w  g łównym  budynku Ratusza, Plac W W . Świętych III p., 
d rzw i N r. 1. do dnia -22 kw ietn ia  1929 r., godz. 11, w  któ rym to  
dniu nastąpi otwarcie ofert.

Szczegółowe w arunki dostawy są do oglądnięcia w  biurze 
drogowem Budow nictw a miejskiego Oddz. B., III p., d rzw i N r. 3, 
gdzie również można otrzymać przepisane formularze ofertowe za 
opłatą 1 Zł.

Kraków , dnia 5 kw ie tn ia  1929 r.

Magistrat stoi. król. m. Krakowa.

Wyjazd do Warszawy zoytecznyi
Załatwiamy wszelkie zlecenia w  sądach, urzędach 

paftstwowycn i komunalnych, instytucjach finansowych 
i  wszystkich innych w Warszawie, całej Polsce i zagranicą.

Legalizacje dokumentów, sprawy konsularne, spad
kowe, poszukiwanie rodzin, etc.

Interwencje, zastępstwa, porady informacje, pośred
nictwo w e wszelkich sprawach. Windykacje w eksli. Egze
kwowanie należności. Wywiady.
B IURO  „P O M O C  P R A W N O -H A N D L O W A "  

Warszowa, Nowy-Swint 28. 
Korespondenci w każdej miejscowości potrzebni. 

Znaczek pocztowy na odpowiedź — pożądany.

GŁUCHOTA 
ULECZALNA I
Fm omenalny wynalazek 
„EUFO 'JA ' zademonstro
wany specjalistom. — Sa
mi się w yleczycie z  przy
tępionego słuchu, szumu 
i cieknięcia z usłu. Liczne 
podziękowania. — Poucza
jącą broszurę na żądanie 

wysyła bezpłatnie
.EUFOIUA" linki koli Krokon.

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
Czytelnia nauko 
wa i beletrystycz

n ie /  na, Kraków, ulica 
6 w. Jana L. 8.

posiada stale wszelkie no
wości powieściowe. Bogaty 
dział naukowy i dla mło
dzieży. Miesięczniki. Wy
syłka na prowincję w prak
tycznych lekkich skrzyne
czkach. Warunki przystę
pne. Ulgi dla r'f. Urzęd
ników państw., akademi
ków i studentów. Katalog 
2 złote. 1298

bAAAA ł
Najnowsze materjały na

FIRANKI
poleca fabryka firanek MI
CHAŁ WE1TZ, Kraków, ulica 
Grodzka L. 71, obok Wawelu

(końcowy sklep) 1370

5?
Zygmunt Rendel
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni .Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe

Biura: Telefony: Składy:
Kraków, Pawia 8. 284 i 3611 Zabłocie

L. 1812/29
Powiatowa Kasa Chorych w Nowym Targu

ogłasza

KONKURS
na stanow isko 2-ch sanitariuszek przy 
F łlj i  Pow . Kasy Chorych w  Zakopanem.

Wymagane warunki:
1) Zaświadczenie ukończenia kursów pielęg

niarskich lub zaświadczenie odbycia kilkuletniej 
praktyki w Kasach Chorych luib Instytucjach rów
norzędnych.

2) Znajomość obchodzenia się z aparatami lecz
nictwa fizykalnego.

3) Znajomość czytania i pisania.
4) Świadectwo moralności.
5) Metrykę urodzenia na dowód nieprzekrocze- 

nia 35 roku życia.
6) Świadectwo lekarza rządowego, stwierdzają

cego dobry stan zdrowia.
Wynagrodzenie według umowy.
Pierwszeństwo w objęciu posady będą miały 

te reflektantki, które pracowały w Kasach Cho
rych i odbyły kurs służby sanitarnej przy Okrę
gowym Związku Kas Chorych w Krakowie tob 
Poznaniu.

Podania wraz z powyżej wymienionemi doku
mentami oryginalnemi łub w uwierzytelnionym 
odpisie i własnoręcznie napisanym życiorysem 
wnosić należy do Powiatowej Kasy Chorych w 
Nowym Targu.

Posada do objęcia natychmiast na okres próbny 
3-miesięczny.

Komisarz rządowy:
(—) Pankowski.

SKŁAD SUKNA B. SCHONBERG
Kraków, u<lea Grodzka L  39. Telefon 1766.
O a ta ln  e  now ośc i w io s e n n e  na u b ra n ia  

l  z a rz u lk l.
Wielki wybór. Ceny przystępne.

W ............I F Y I I W I H
♦  D la  wygody PT. Publiczności o tw o rzy ła  ♦

♦ FABRYKA BIELIZf.Y ?
: „SŁONCE44

n o w y  lo k a l  p r z y  n l . FLO R JA Ń SK 1E J 4 9 , J 
w  podwórcu — i poleca najwykwintniejszą We- T 
liznę damską, męską i dziecinną, stołową i po- Z 

ścielową po niebywale niskich cenach. ♦

.Wydawca-: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa.


